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K om itet dobroczynności p rzy  I. 
gim nazjum  we Lw ow ie (ul. Kubali 
1. -)  wzkfi trudne zadanie na swe 
barki. U praw iać dobroczynność w 
dzisiejszych w arunkach  — to niela- 
da orzech do zgryzienia. W iadom o 
przecież, że filantropia czerpie u nas 

• sw e zasoby przew ażnie z kół n ieza­
m ożnych i może dlaiego w łaśnie 
dostępniejszych uczuciu m iłosier­
dzia. Do kół tych  jednak zapukała 

'b ieda . Dla człow ieka skazanego na 
skrom ne dochody staje się kw estja 
u trzym ania  problem em , nad którym  
dobrze nasuszyć  sobie trzeb a , g ło­
wę, zanim  go się rozw iąże, .lakże 
ciężką więc diań ofiarą czem ś je­
szcze w esprzeć innych!

A jednak czuw a O patrzność nad 
m aluczkim i. W spom niany Komitet, 
chw alebną rozw inąw szy  gorliw ość, 
d o sta rcza  50 ubogim chłopcom  śnia­
dania. Skrom ne ono, co p raw da: 
szklanka h e rb a ty  i k rom ka chleba 
okraszonego lnanne ladą , lub sm al­
cem. Kogo jednakże i na to nic stać, 
zrozum ie, jakiem  dobrodziejstem  są 
ow e śniadania. W szak  idzie tu o 
m łodociane, sposobiące sie dopiero 
do życia  organizm y. Dla nich o dży ­
w ianie jesr kw estją  całego dalszego 
rozw oju. Dzieci zaś owe bez pom o­
cy Kom itetu m usia łyby  pozostać 
bez śniadania, bo w  domu nie dosta­
ną go — tam  nędza w y zie ra  z każ­
dego kąta . Owo biedne śniadanie, 
zw łaszcza  — jak obecnie — w  zimo­
wej porze roku, to ździebełko. k tó ­
rego chw ytają się owi m aluczcy, by 
nie utonąć w głodzie. Jużci, że g d y ­
by zm ysł m iłosierdzia silniej rozw i­
nął się w  naszem  społeczeństw ie, 
m ożliwem  b y łoby  dać i nosilniejsze 
śniadanie i pom yśleć naw et — jeśli 
już nie o bezp ła tnych  — to p rzyna j­
m niej tak  tanich obiadach, żeby 
wielu, z najmniej naw et zam ożnych 
chłopców  m ogło z nich korzystać. 
T ak  sam o mniej rozpaczliw ie p rz e d ­
staw ia łaby  się k w estja  odzieży; 
m ożnaby najbiedniejszych zaopa­
t r z y ć  w  ciepłe ubranie, płaszcze, o- 
Luwie... To w szystko  byłoby  m ożli­
w e, gdyby  ci, k tó rzy  pław ią się we 
w szelkich dostatkach , zechcieli 
p izy jść  biednej uczącej się dziatw ie 
7. pom ocą. Komitef ufa jednak, że 
przecież tu i ówdzie zŁ udn s'.g szla­
chetny  odruch. zasilając jego fundu­
sze znaczniejszym i datkam i w  pie­
niądzach lub in natura- /D o tąd  bo­
wiem. pow tarzam y, zafeoby swe 
nccrpie Komitet przew ażnie ze sfer 
niezam ożnej inteligencji, k tó ra  sam a 
skazana test na ciężkie ooje z lo­
sem.

W yjątkow o tylko rękę z pom o­
cą wytńągaj;.! t:i, któi-yjr los doz-wo- 
lit be/ w łasnego usżcZeibku poina 
gać innym Z k ,f-K om itetu  dochodzi 
nas w zruszająca poprostu wiado- 

, IPość o takim  w łaśnie fakcie, tt

M a w tonie rząsiii świeckiego wre dalej
(Telegram  w łasn y  

Pogranicze poDko-sow.,
19. styczni*.

Z M oskw y donoszą. Mimo sw e­
go „zw ycięstw a*1 na konferencji 
kom unistycznej (gdzie, jak donieś­
liśmy w' „Gaz. Lw.*‘ w iększością 
głosów  udzielcwio ap roba ty  do tych­
czasow ej li,mii polityczno-ekonom i­
cznej rządu  sowieckiego), obecni 
kierow nicy „C ika‘* uw ażają w e­
w nętrzną sytuację w  państw ie 
ęz trw o n em  za dość groźną, w ym a­
gającą natychm iastow ego  zaistmso-- 
wardu now ych środków  zapobie­
gaw czych, M iędzy i n , w brew  
w szelkim  urzędow ym  sp rostow a­
niom, rząd  sow iecki postanow ił 
w prow adzić w  życie  w iększość po­
stu latów  iw tu ry  poL tyczno-ekm o- 
micznejj, sw ego czasu w ysuniętych  
przez „zd ław ioną1* obecr.ie opozy­
cję, R ząd liczy się pow ażnie z mo-ż- 
ro śc ią  czynnych  w ystąpień w  celu 
poparcia żądań grupy Trockiego ze

„O ażety Lwowskiej")!
s trony  licznych rzesz robotniczych, 
w śród których hasła opozycyjne 

znaidu.ia szerokie uznanie i ap ro ­
batę. R ów nocześnie zw olennicy Ka- 
m iem ew a rozwiń?li energiczną p ra ­
cę celem osiągnięcia .porozumienia 
z Trockim, uw ażają  bowńem, że 
dalsze pozostaw ienie ostatniego 
poza Granicą „czynnych uczestni­
ków  ustroju sow ieckiego11 zagraża 

'istnieniu całego ustroju Nominacja 
Budieiwiiego jako zastępcy  Trockie­
go m e ta n o w i /k u  głów nodow odzą­
cego h.rm jj czerw oną, m a charak ­
te r  p rzejściow y czyni się bow iem  
w szystko, aby skłonić b. dyk ta to ra  
do pow rotu  na dotychczasow e sta-- 
n iw isko . W  każdym  razie — z a ­
żegnanie konfliktu zw iązane jest z 
zasadniczemi zmianami kursu go­
spodarczego w stronę „czystego'* 
komunizmu, nie uznającego żad-

I nyeh koncesji na rzecz „burżuazji**.
I

w zniosłym  przykładzie  dla 'innych, 
k tó ry  oby zy sk a ł jak najw ięcej na­
śladow ców . Sam orzutnie, bez niczy­
jej ingerencji, przyjęli byli na letni­
sko w ub. roku lir, Zam oyscy z Ko­
złow a (w ziemi lubelskiej) 12 chłop­
ców. przew ażnie sieroty, pozostają­
cych pod opieką Komitetu. S zlachet­
ni dobroczyńcy nip poprzestali na 
tein, że ow a dw unastka o trzym ała  
pod ich dachem  schronisko, p o ży ­
wienie i nadzór. Oboje gospodar­
stw o zajm ow aiisię  biedactw em , jak­
by to by ły  ich \ jasne dzieci, a lir. 
Zam oyski nie om ieszkał naw et brać 
udziału w sportow ych zabaw ach 
chłopców. W rócili też oni do m iasta 
iakby now or.arodzeni i z pew nością 
nigdy nie zapom ną w yśw iadczone­
go im dobrodziejstw a. Hr. Zam oy­
scy znani są z resz tą  ze szlachetne­
go sposobu m yślenia i działania, 
czego dowodem , jwócz w ym ienione­
go faktu, inny jeszcze, w iększych 
rozm iarów  i trw a lszy : ochronka na 
70 dzieci, u trzym yw ana  w  m ajątku 
lir. Zam oyskicli ich sum ptem .

T ak  postępują ci, k tó rzy  rozu- 
mieią, żc „nobiesse oblige“. A nie­
k tó rzy  w yzyskując sytuację, zd o ­
byli olbrzym ie m ajątki, nie zechcą-ż 
zrozumieć, iż także „la fortunę o-
blige?“.

. ------------o------------

Spadek kursu fio’ara.
(Telefonem o a naszego korespondenta.)

W a r s z a w a ,  19 s tyczn ia .
iM ) Pogoń ' za d o a r e m  w śród  

mb'iczn< ś : i  usła ła . W ciągu ostat­
n i go cL ia P. K K. P. kupiła  
5 3 1 .0 '0  d o la ró w  a w ięc znacznie  
\ię;eej r.iż norm a] ie. Z im asi p ro ­
w incjonalnych  s y g n a l iz u j  znaczny 
pad.-k k u rsu  do lara .

S— ... Q

Ministerstwo skarbu 
oznaczyło kurs franka 
WtCoryzacyjnego ns 
diień 20 b.m, na suma 
1 , 8 9 0 . 0 0 0  M p .

ra trat dla mrsz. Fach'a.
(Jelegrarr. „G azety L w ow skiej"). 

W a-szawa, 19. stycznia.
P rezes  R ady  miejskiej p. Babiński 

w raz  7. kilku członkam i byłego korni, 
tetu dla przyjęcia M arszalka Fochą, 
udaie się do P a ry ż a  celem w ręczenia 
M arszałkow i Kochowi p o rtre tu  na­
m alow anego p rzez W ojciecha Kos­
saka. P . Baliński za trzy m a się p o  
drodze w  B rukseli celem złolżieni* 
w izyty  burm istrzow i M atow i.

 o -

Kłajpeda zamknięta dla .
lirzEsyłsh toraow ydi. 1

(Telegram  „G azety Lvv wskisj**.)
W a r s z a w a ,  19 stycznia

W edle ogłoszen ia  na polskich  
kohjach p a ń stw o w y c h  zamkną; 
zarząd k Ieji niemieckich przyjęcie 
n szc l  iego rodzaju przesyłek to­
warowych, pr ez.taczonych do  o-  
kręgu Kłajpedzkiego.

—  o —•

Tpyjesr otwarty dla handlu 
czechssłuHiicItiega?

(T elegram  „G azety  Lw ow skiej'1*.)
R zy m , 19 st cznia.

Rokov/ama między C zechosło­
wacją a W-ochaini toczą s ię  tu 
w sprawie zawarcia traktatu, na 
m ocy, którego Tryjest byłby o- 
twarty dla handlu czech o s ło w a ­
ckiego

Strajk m a t te d w  w t e  
zlikwidowany.

(Telegram  „Q azetv Lwowskie}*?.
Łódź, 19. s ty c z n a .

W dniu dzisiejszym  został zlikwi­
dow any stra jk  w  przem yśle m etalo­
w ym , k tó ry  trw a ł od połow y g ru d ­
nia z. t .  Porozum ienie osiągnięto na 
podstaw ie now ego cennika, k tó ry  o- 
bo w iązyw ać będzie od poniedziałku 
i ulegnie po raz p ierw szy  zmianie' 
p rzy  za /to row an iu  w skaźnika z d ru ­
giej ipołowy stycznia. W  poniedzia­
łek rab ca iicy  p rzystąp ią  do pracy-' 
Do zaw arcia  urnow y przyczyn iła  się 
w znacznym  stopniu k iterw y ic ja  W o 
jtw o d y  R enfcow skiego, k tó ry  w pły­
nął na przem ysłow ców  w  kierunku
odro Wiednie go ułożenia cennika.. 

 o--------

Ustaleń'? płar. ro&otitocji,
(T elefonem  od naszego  koresiW ndenta).

rtaraz. wa 19 s y z (a
(M) Komisja centralna związków' 

tawodowych uchwa iła w  sprawie  
ustalenia płac robolniczy h, że 
ołace powinny być o k e ś la n e  w  
Lotych oblicze iowych w y o ;a* 
cane po kurs e dnia w rpłąjy . Gdyby  
wzrost ; nyi u ó w pi.rwszi j potrze' 
by prze . yższył kurs złotego oka- 
ała cię różnica między kursem 

złotego a wskaźnikiem dro/yźnia-'  
nym płaca zasadnicza powinna być  
podniesiona.

 o— —

Obi ady nid monopolem spiryt. 
zaczną się w lutym.

(T elegram  „G azety  L.wowskiej**.) 
Warszawa 19 stycznia.

„Gaz. W a s z . “ ci s w  i ad u e się,1 
i e  monopol spiryt. sow y z końcem  
lutego b ę lz ie  prz: diniotem obrad: 
sijmu. Zm onopol zowanie produkcji 
będzie przeprowad ona w dwu la­
tach. W K ongresówce b ę d a e  G 
rozlewni rządowych.

w-.. — —  „ o  ——.  i . .

Sfpojh kniejo™ w RnnTi.
(T ©lekBem od n aszego  korespondenta.!

Wa s z a w i  19 S ijczm a .
(M) Według d .p e sz  otrzymanie!  

z Londynu zapowiedziany am jes' 
na nu dzielę pow szechny stre k ko­
lejowy w y  \ ołany przez zawodowy  
związek kolejarzy, wbrew pośre­
dniczącym wysiłki m pariji pracy

Kto należał do P. P. P.?
(T elefonem  cd n aszego  koresp.)

W a r- s z a w a , 19 styczn ia  Skruddka o sk arżo n eg o  sw ego  cza-; 
(M ) R ozeszła  się tu p og ł -ska 1 su o stosunki z bo lszew ikam i, a 

w śró d  cz onków  I’. P. F . z :aie- i jeszcze w c z e rn  !-j o udział w za-, 
ziono nazwisko dr. Mieezy-stawa i machu st>czniowym 1919 roku
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ZwiszcS stronnictw ludowych 
n Premiero.

(Telegram  „G azety Lwow skie)*.?
W arszaw a, 1';. stycznia.

W  m yśl uchw ały  klubu Związku 
stronnictw  ludow ych, W yzw olenia i 
Jedności Ludowej, udała się w  dniu 
18. lun. delegacja złożona z po. Dąb- 
skiego, A mi sza, B artla i M alinow ­
skiego do P rezesa  R ady Ministrów 
V. U rabskie go, celem p rzedstaw ie­
nia mu uchw al klubu. P rezes  R ady 
M inistrów  przyjął dolegacie o godz. 
14.45 j rozm aw iał z  nią przez trzy  
kw adranse. P rezes Dabski przedsta- 
.wil ca łokształt postulatów  klubu, w 
odpowiedzi na co P rezes Rady M i­
n istrów  ośw iadczy! m iędzy krnymi, 

■)żt rozumie zupełnie obecną ciężką 
dolę ludności nialorolmei, a!c uważa, 
że najw ażniejszym  środkiem  do na­
p raw y  stosunków  .jest do m y  pie­
niądz. Poszczególne postulaty  P re ­
zes M inistrów  zbada i zrobi co bę­
dzie można, aby  popraw ić ios ludno­
ści na wsi. N apraw ę stosunków  ad 
m inistracyjnych uw aża za pilną, a 
co się t.\ozy śiedztw a w  spraw ie 
I . P. P. ośw iadczył, że Rząd nie 
myśli tej spraw y tuszow ać. Spraw a 
jest v. sądzie i sąd postąpi z całą su. 
nowością p raw a.

. ' ’ ' ; '  konferencja
w sprawie zetorćw ns drogreh.

(Tei- nitim „Gazety Lwowskie!11.)
W arszaw a, 10. stycznia.

Dnia IS. bm. odbyła się w- Mini­
sterstw ie  sp raw  w ew n. pod prze- 
■ Nwdiifotw eni W icem inistra Olpińskie- 
gu m iędzym inisterialna konferencja 
'celem w ydania zarządzeń szybkiego 
oczyszczenia na terenie całego pań­
stw a  dróg publicznych z zasp śnież­
nych, k tóre 'powodują znaczne' u tru J 
ruenia w norm alnym  dow ozie a r ty ­
kułów  żyw nościow ych do miast, a v; 
'ślad za tern w zrost cen na te a r ty ­
kuły. Konferencja doprow adziła  do 
uzgodnienia poglądów' zain teresow a­
nych M inisterstw  i o rganów  admini­
stracji publicznej co do w ydania na­
tychm iastow ych zarządzeń  w k ie ­
runku jak najszybszego uruchom ienia 
w Państw ie  zarów no d róg  kołow ych 
jak i kolei i kolejek dojazdów ych.

pow iedzieć o-

Ze spraw ruskich.
Amerykanie przeciw aferzystom tradowickim. — Policzek mo- 
slny dla Petruszewicza.  —  Odmawiają mu nawet rozumu. — 

ćm lgrac ja  girne z głodu. — Cień prześladowczy 14 marca 1923
L w ów , 19. stycznia.

(W ) P rzec iw  aferzystom  trudo- 
wickiin, głów nie zaś p i z cci w  ich 
w atażce  P etruszew iczow i, w y stę ­
puje już naw et p rasa  am erykańska, 
k tóra nieśw iadom ie finansow ała 
dotychczas ten hum bug. Pism o 
, K auadyjskij U kraineć" organ  bi­
skupa rnwkieigo ks. Budki, w a r ty ­
kule pt. „C zy rząd  P etru szew icza  
po trzebny  czy n ie?"  pisze: „Jedno 
dla n as  pew ne i ni->iporne, a  mia­
nowicie to, żc p rezyden t P e tru sze- 
wiez p rzeg ra ł sp raw ę naszą baz 
w zględu na to, czy stało  się to  z 
jego w iny, czy z w iny okoliczności 
od niego niezależnych. U innych 
narodów  dzieje się zaw sze tak, że 
czy to  p rzyw ódcy  polityczni, czy 
dow ódcy na wojnie, po przegranej 
w alce ustępują, a Jo  w ładzy  p rzy ­
chodzą now i ludzie. N aw et tatki u- 
rnyst jak  L. G eorga m usiał ustąpić 
po nieudaka polityce z Kemulem 
Paszą. Na u sp raw ied liw ian i p ro /.
Petruuzew icza p >dniesiono zgodnie 
z p raw d ą  ty lko te, ż© nie on sam 
zawinił w p rzegranej w alce. Zło­
ży ło  się na to dużo, bardzo dużo 
p tzyczyn , k tóre  w wielkiej m itrze  
icżafy poza narodem  ukraińskim  i 
prez. Petruszew ic/.em . I cez mimo 
to k lęska nasza zw iązana jest i  
nazwiskiem  prez. P e tru szew icza . I 
dlatego należałoby ram  w uzystken 
w yciągnąć odpow iednie konse­
kw encje jaknaispiesrzuiej i biu do- I 
p row adzać do ostą^ecznjści — r,a j 
pociechę w rogom  naszym . P rez .
P etruszew icz  powinien byt pełno­
m ocnictw a sw o ;e zairaz po decyzli 
Rady A m basadrów  złożyć, a nie 
doprow adzać do gorszącej dy- 
skudji nad po trzebą istuie-lia Rządu.
Jeżeli do tego czasu jeszcze jako 
tako m ożna by ło  pow oływ ać się na 
wolę tego  abstrak tu  kraju, to  po 
naradzie gdańskiej (d on jsiliśn iy  o 
niej w  swoim  czasie — Red.), me 
było już żadnej w ątpliw ości, jak 
zapatruje się na całą  sp raw ę spo­
łeczeństw o ukraińskie w starym  
kia ju . Bez żadnej w ątpliw ości w h i­
storii narodów  byw ają  m om enty,

kiedy trzeb a  niecoś 
tw arcie  i jasno“.

Tu następnie ustęp, k tó ry  zc 
w zględów  ueusurahiych m usim y o- 
Ptiścić, a koniec a rty k u łu  tego po- 
hczkującesjo niem iłosiernie P e trn -  
uzewicza jest następujący : „Na
czcłow cm  stanow isku naszego ż y ­
cia politycznego p ragnęlibyśm y 
mieć hidzi nie tylko zacnych , lccz i 
rozum nych, politycznie w yszkolo­
nych i w życiu dośw iadczonych. O 
do tychczasow ym  naszym  czoło­
w ym  przedstaw icielu , zaw sze  i 
w szędzie m ożna było u s ły sz :ć  ty l­
ko jeden przym iot „zacny11. P ró cz  
tego nikt i nigdy nie dopatrzy ł się 
u niego innych zalet, a przcdc- 
wszysfikiem rozum u. Sądząc po ca­
łej atkeji jego i jej skutkach, p rz y ­
chodzi nam  sitwierdzić z. żalem , że 
poza tą  skrom ną „zacn o śc ią ', nie 
było tam  niczego w i icyj. Sam em  
zaunem  prow adzeniem  życia, m oż­
na w praw dzie  osiągnąć K rólestw o 
Niebieskie, lecz doprow adzić naród 
Jo  państw ow ości w łasnej, do tego 
potrzeba  mieć jeszcze i Już-j in­
nych zacności1'.

Po takim policzka »norainym dla 
P etruszew icza i „ rzą .lu '' jego, nie 
zechce chyba opozycja trudów,ą 
popierać dalej jegi. aw anturn iczych  
planów' tern bardziej, że A m e.yka- 
r.ie nie zechcą ich już nadal finan­
se wać.

Dr. M. Lozyrtsldi um ieścił w ty ­
godniku berkńsKim „U kraiński1 Pra 
por" żałosny ar ryku? o  pom oc mate­
rialną dla e m ig r a n tó w - ruskich, gdvż
giną z głodu. Głodują w ięc  członko­
wie „Nacjonalnej Rady", b. urzędni­
cy d y k ta tu ry , studenci, w dow y i sie­
ro ty  po ohcerach U. O. A., a Dr. Lo. 
zynskij obw inia społeczeństw o ru­
skie w M ałopoisce wschodniej, za 
•przyczyniło się bezpośrednio do tej 
t ędzy, gdyż stanow iskiem  swoie.:n 
w obec em igracji zniechęciło  A m ery­
kanów  do posyłan ia pieniędzy. 
P rzed  tym  zarzu tem  broni się „D iło '1 
stw ierdzając, że jeszcze przed  póL o  
ra -rokiem „R ada M iędzyparty jna" . 
w zyw ała em igrację do  m asow ego J

pow rotu  do kraju z w yjątkiem  kilku 
potrzebnych za granicą działaczy, 
lecz w ezw anie  to  zignorow ane. W y .  
ipiera się rów nież „D iło" w pływ ania 
na Am erykanów', a p rzyczynę zła 
w idzi w działalności dyplom acji ru­
skiej. „Cień 14. m arca 1923 — pisze 
„Diło" — będzie wiecznie prześlarfo. 
w ać dyplom atów  naszych, którzy 
d łuższy  czas nic tylko sam i żyili w 
sztucznymi śnie hipnotycznym , lecz 
także w szystk ich  ; w szędzie karmili 
baśniam i ;z ty siąca  i jed lej nocy 
Lecz najgorsze w  tępi w szystlderą 
to to, żo daleko p atrzący  iyipdomaci 
nic zdołali n aw et w yw alczyć  dla e- 
nńgracjj w olnego powreLu do ziemi 
rodzimej.

A rtykuł p. L. w  „U kr. Praporze*' 
(organ P etruszew icza) nazyw a „Di 
io" napaścią na społeczeństw o n; 
sikie, a co  do A m e-ykaućw  tostw ior 
dza, że „minie: i w ięcej poPty:rani o 
m igranci, praw dopodobnie przez 
chroniczne bezrobocie — w yw oła ' 
w  prasie am erykańskiej taki clz;k 
-i tiec 'w ym ysłów , (podejrzeń i ins\ 
nuacji przeciw  krajow ym  kołom \ 
to w  końcu obrzydło  i ziomkom t 
m erykańskirn i on; aż p u b łicv re  za­
częli bronić sie przed powoda':! po!;, 
tycznej produkcji em igracyjnej, 

——— o ----------

„Nowa I ra o lin r"
(T elegram  „G azety  L w ow skiej")  

Gdans ly  t  . . .
„B a ltL ch e  P re sse  co  i, /  

)J  p ew n eg o  czasu  w śród  ży ó 
gdańsk ich  s tw ie rd zo n o  sz e re g  w 
nadków  przy ęcia re lie j c ześ 
;ń s  i ej. Neofici u iw ow yii w s I 

gm nę, k tó ra  pr. y b ra -a  nazw ę ,N  - 
vcj j roz im y “ i o tw o rz y ła  w las- ą 

k a ! Jicę, nad k tó rą  zna du e s i . na­
pis: ,Ż  aleź iiś n ba i e r i e “.

  -

Nowa fala terroru w rcsji.
(T elegram y „G azety  L w ow skie)" .)

MoSKwa 19 s yuz ia.
W ciągu  o s ta tn iJ i  18 g u /in  

aresz to w an o  oko io  4000 osób. 
W czoraj w O perze  p rz ep ro w ad zo ­
no m a so w ą  rew iz ję  u siedzących  
w d roższych  m iejscach . A .e sz to - 
w an ia  te są  pow rotem  d o  polit ki 
t ro ru . M oskw a przy i D ra  zw  Ina 
\ y Łl ,d p izy p o m in a  ący r. 1920, 
w idow isk a  i re s ta u ra c je  puste  

!\ueh zam iera już o 10 w ieczó r.m .
i— — o -

vV. DALLCKA, 4)

Pisarz prowentowy.
Opow iadanie z 63 r.

(Ciąg dalszy.)
P rzechodziły  tak  dni, tygodnie,

miesiące. Życic staw ało  się coraz 
trudniejszo. D rozdow ski postanow ił 
i.akontec dw ór opuścić. Nie odszedi 

'w szakże  daleko.
Za staw kiem , ieżącyin m iędzy 

w ioską > dw orem , na ipiaszczystcm  
urw isku sta ła  sta ra  kuźnia, a p rzy  
niej m ieszkanie kow ala. Kowal p rzy  
pierw szej zaraz  ruchaw ce zniknął kę­
dyś i już nigdy nie w rócił. Michał 
przeniósł tu swój /nędzn ia ły  d o b y ­
tek: z żoną i dw iem a malemi córka- 
nf: obją; w posiadanie bezpańską ru ­
derę. Żlc im fu było, ciasno, zimno 
i żebracze nędznic — myślą! jednak, 
że tu moće pozostaw ią go w reszcie 
w spokoju

ż  mrozem zim ow ym  fflód zaczął 
pod ich dach zaglądać. Dzieweczki 
obi.-, w ylękłe, zciszonc, w oczach
l.ędzireć  z a c z y n ie ;  o'ciec znacznie 
J ttdupud ł na sdach; t- jsk a  o całą ra .

dzinę spadła teraz  na barki kobiety 
Z apracow yw ała  się, nie dając m ężo­
w i u trudzać  się zadużo. B rała  roborę 
ze wsi, szy ła , robiła pończochy ił sza­
liki dla chłopów . A pozaiem  k rzą ta ła  
się dokoła chałupy, w a rzy ła  s traw ę  
dla rodźm y i d 'a  paru  sztuk, bydląt, 
jakie posiadali. D ostarczycielką i ży ­
w icielką b y ła  dla w szystk ich .

O panu w ieść w szelka zaginęła. 
Z rodziny nikt nie p rzy jeżdżał, nie 
d ow iadyw ał się naw et o m ajętność. 
Parij i:a W ołyniu, — zby t daleko, a -  
by  pojechać, rozpytać. Aż kiedyś, 
już znacznie po żniw ach, gruchnęła 
po okolicy w iadom ość, żc w idziano 
w  M ińsku, jak pana Borow skiego, w  
szeregu innych skazańców , okutego 
w  łańcuchy prow adzono z w ięzienia 
r a  śledztw o.

Kiedy k toś ze wsi 'przyleciał z tą 
w iadom ością do kuźni, D rozdow ski 
wysb.icliaif obojętnie now iny.

— C óż? b y w a tak często  te raz  
z ludźmi — w zru szy ł ty ik j  ramie,- 
nami. S p y ta ł mimochodem, skąd ta­
ka w iad o m o ść ' i leidwo w y słu ch aw ­
szy  odpowiedzi, zagadał o nadcho­
dzącej m łocce.

Lecz kiedy d f z y i  za sąsiadem

się zam knęły, s taną ł przed żoną, 
spcjrzal w nią, a oazy g o rza ły  tną 
jak żużic.

— S ły sza łaś? ... T e raz  dopiero się 
zacznie!...

Jak  echo pow tó rzy ła  zbielaicm i 
w argam i:

— Zacznie się... — I k rz y ż  pod 
kaftanem  u k ry ty  ścisnęła w  garści.

N astały znów  dni niespokojne, 
pełne w ychyiań  się z chaty , yvytę- 
ż a ń  w zroku  na drogę od m iasta, z a ­
p y tań  w e  wsi, niby niechcący -rzu 
•coiiych, niby niechciw ych odpow ie­
dzi. N adeszły noce. w  m rokach je­
siennych bez snu, czujne, rc /s z e p ta ­
ne w krórkicii pytaniach- „Cóż- te­
r a z ?  co rob ić?"

— A nic... Czekajm y... — odpo­
w iadali sobie wzajem .

Lecz poza w łasnym  o siebie nic- 
ipokojem, czy nie mocniej jeszcze 
dojm ow ała M ichała troska o dzie­
dzica. W w ięzieniu? u k u ty '5 Znać 
go w bitw ie pojmali? Co z nim zro- 
l i ą ?  W ięzienie nadal czy k a to rg a?
I d reszcz  zgrozy go przejm ow ał, a 
w ierne se rce  ściskało się boiom n ie ­
w ym ow nym .

Cz a sa mi nocą, gdy go sen odbie- i

żat, w staw ali oboje i dćhuczko , aby 
ich dzieci nie dostrzeg ły , w ym ykali 
się iza próg chaty . Stali, spoglądając 
tam, gdzie niegdyś b y ła  dw orska 
siodo ła , a za nią do dziś ro sły  trzy  
s ia rę  sosny olbrzym ie. Aż jednej no ­
cy M ichał nie zdołał s trzy inać  nie 
pokoju. W ysunął się cicho za w rota , 
rozglądnął się bacznie, a nie spo­
strzegając nikogo, miękkim, rysim  
krokiem  śpiesznie puścił się drogą. 
Szedł tam , w  stronę sosen. ?ona  o- 
czekiw ała go na progn.

— I cóż? — spy ta ła  bez tchu, 
kiedy w rócił.

— Nietknięte _  rzekł.
— Rogu niech b .d ą  dzięki — 

w estchnęła  — A nikt cię nie wi­
dział? P ew n o ?

-  Nikt.
Lecz ona miała pikuś w ątohw ość 

w tej mierze.
— M ichał — uz.epueła gorąco — 

a ty sie pomódl po kałcdicku — J-* 
M atki Boskiej, c!o D stiob.-air.skie1... 
Michał, zrób  to ’ Ja cię proszę!

U sunął je i rękę. czepiającą się 
błagalnie jego piersi.

(C. d. n.)

02041226260217
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bałtyckich jest isoniecziy.
(T elegram  „G azety L w ow skiej")

Rewel, 19. stycznia
N iezbyt przychylnie dla Polski u- 

sposobiony „R ew eler B o te“ zam iesz­
czą a rty k u ł ncśw ięcony problem ow i 
Zw iązku P a ń s tw  B ałtyckich. Dzień- 
Tuk podkreśla, że do tef pory odibylo

już 14 konferencji państw  b a lty t.  
kich, pośw ięconych tem u problem o­
wi. Urnowa estońsko-lo tew ska jest 
P ierw szym  krokiem  na drodze do 
zw iązku bałtyckiego. Udział Polski 
w  zw iązku na leży  oceniać pod k ą ­
tem  w idzenia n ieuregulow anych poi- 
sko-gosyjsk id i kw est/i spornych. U 
w eu tualuy  konflikt w  tych  sp raw ach  
rozciągnąć może sw e skutki rów nież 
i na państw a  bałtyckie . Jednakże 
do tychczasow e doświadczenia
pań stw  bałtyckich w ykazały , że w 
szczerość pokojow ych zapewnień 
sow ietów  w ierzyć nie można, gdyż 
obok rządu działa w  Rosji li!. M ię­
dzynarodów ka, k tó ra  dąży do w y ­
w ołania p rzew ro tó w  socjalnych, a .cp 
za tem  idzie, do wpadku pańsuw bał­
tyckich . Z tych  też w zględów  ko 
nleczny jest udział Polski w związ  
ku państw bałtyckich, iako g w a ra n ­
cja u trzym ania egzystencji państw  
'bałtyckich, dopóki nie nastąp i istotna 
zm iana w  tendencjach politycznych 
Rosji sowieckiej. C zasu, w  jakim 
m oże się ta  zm iana dokonać, oczy­
w iście określić nie podobna,

dpofhanie t a u l io ie p  z Pasi­
e ń  nastąpi w styczniu.

(telegram „Gazety Lwowskie}*.!
Rzym, 19. stycznia. 

W  przeciw ieństw ie do d o ty ch ­
czasow ych  doniesień podają dzienni, 
ki, że spotkanie M ussoiiniego z P a s 1- 
czem  nastąpi w  R zym ie z końcem  
stycznia. P rz y  tej sposobności z o s ta ­
nie podpisany tra k ta t. O czekiw ane 
jest załatw ienie, kw esfji, k tóre  są je­
szcze przedm iotem  rokow ań  w  ciągu 
dni najbliższych. Idzie gt owinie o 
sp rau rę portu kin me. P rz e d  podpisa­
niem tra k ta tu  now e w y b o ry  nie będą, 
rozpisane. Jeżeli dekre t o rozw iąza­
niu Izby będzie mógł b y ć  ogłoszony 
z końcem  stycznia, now e wyfhoiy 
odbędą się w  kw ietnia. G dyby ogło­
szenie o rozw iązaniu parlam entu  na­
stąpiło w  lutym , w y b o ry  odbędą się 
w maju. „C orriere  diiałia" dm osi, 
że gran ica bodzie przesunięta  na ob. 
rza rze  kkku w si chorwackich w cho­
dzących obecnie w  skład okręgu Fm- 

in c . Liziermik wyjaśnia. że traktat, 
k tó ry  ma być podpisany, nie będzie 
ani trak ta tem  obronnym , ani zaczec- 
nym, a  jtedynće traktatem renera!- 
nym.

Budżet Rosji.
(T elegram  „O azety  L w ow skie]").

MoSkwa 19 s ycznia.
Budżet Rosji so w . na r. 1923 /21 

w niesiony pod obrady R. Kcm sa-  
rzy Lud. przewiduje w  wydatkach
205,116.000 czerw ońców  D ochody  
rozk adają się następująco: 57 miij 
czerw., czyli 1/i  t c c h o d ó w  z ma­
jątku p aństw ow ego, 148 niiijonóv 
7 wpływów' uzyskanych z podatków  
pośrednich i bezpośrednich, opc-  
ntC'i ktedj towych i emisyjnych.

iłćJiGwJn przed upadkiem.
Co mówi Asq ji th? — B e z p r i ^ tb c ln s  zjawisko w historji Anglji. — 
Jakie  stanowisko zajmie rząd francuski. — Francja i Ameryka 

na jed: ej platformie w sprawie uznania sowietów.
(T elegram y „G azety  L w ow skiej" .!

Londyn, 19. stycznia.
W  kołach politycznych panuje 

przekonanie, że upad ck rządu 
BaM wina jesr nieunikniony.

P rzew ó d ca  stronnictw a liheral- 
m-go Asąuith, k tó ry  zw o iiu  pow ra­
ca do zdrow ia  poczynił k ró tk ie  u- 
wagi o obecnej sytuacji w  Anglii. 
O św iadczył on, że glosow ać będzie 
przeciw  projektow i protekcyjnem u 
IJaldwina i nak łan iać  będzie do za­
jęcia taikiego sam ego stanow iska 
swoich przyjació ł politycznych. 
A quith jest przekonany, że jeżeli 
nie całe stronnictw o to pow ażna je­
go w iększość jest przeciw  staw ia­
niu przeszkód Labour P a r ty  w  ob­
jęciu p izez  nią w ładzy. Asąulth nie 
przypuszcza, a b y  stronnictw o k o n ­
serw atyw ne m iało p o i tym  wzglę­
dem w ątpliw ości. Objęcie steru  rzą ­
du przez Labour P a r ty  jest bez- 
przyk ładnem  zjaw iskiem  w  historji 
Anglii, niemniej jednak Labour P a r ­
ty  ma niew ątpliw e p raw o do obję­
cia w ładzy . W  dalszym  ciągu As- 
uuith w yraził przekonanie, że rz ą ­
dy partii ipracy będą ograniczone 
przez p arlam en tarny  układ sił, k tó ­

ry  jest w ynikiem  ostatnich w ybo­
rów. Bądź co bądź rząd partji p ra ­
cy nie. będzie m óćL  powiedzieć, że 
n a. absolutnie wolną rękę.

P a ry ż , 19. stycznia.
„P etit ParisdeiT "-hasanaw ia się 

nad tem , jaikie będzie stanow isko 
rządu francuskiego w  razie, gdyby 
angielskie m inisterstw o sp raw  zagr. 
uznało de iure rząd  sowiecki. P i ­
smo dow iaduje się, iż pogląd fran ­
cuski na tę spraw ę jest p raw ie i- 
deń tyczny  z poglądem  rządu am e­
rykańskiego. F rancja  będzie m ogia 
uznać rząd  sow ietów  jedynie ipod 
następującym i w arunkam i. 1) rząd 
sow ietów  uzna ze sw ej s tro n y  dłu­
gi p rzedw ojenn i Rosji. k tórych  
w iększość zosta ła  zaciągnięta w e 
Francji, 2) rząd  sow ietów  ośw iad­
czy, ;ż jest sk łonny zw rócić oby­
w atelom  francuskim  ich m ajątki 
znajdujące się w  Rosji, z k tórych  
zesta li oni w yw łaszczen i tod cza­
sów rewolucji bolszew ickiej lub też 
zechce przyznać  im spraw iedliw e 
odszkodow anie, 3) pow strzym a się 
cd wszelkiej p ropagandy  rew olu­
cyjnej w e Francji.

-o —-

Zniesienie ogramrzeń inltiowign 
rutni' towarowego is Niem­

czech.
(T elefonem  od naszego  korespondenta.)

Katowice 19 stycznia.
O głoszone  w sw oim  czasie da­

leko idące  o?raniczen:a prztw o-  
zow e ruchu towarow ego na k o l .-  
jach niemiecku h a stojące g łów nie  
w związku z oku acją Zagłębia  
Ruhry zosta ły  z jednym ni z a- 
cznym wyjątki m zniesione. Obecnie 
zarzą zono jedynie, że przesyłk 
z zewnątrz, przez aczone do siacy: 

kupowanego okręgu Renu i Ruhr 
oraz okręgu dyreteji kolejowe,  
E ssen  muszą być w grani znyo 
stacjach niem iecki.h  przeekspeJjo-  
wane a n akżytośc i  przewozowe  
w tychże st cjach za iinje koiei 
liemieckich z góry opłacone, i rze- 

syłek takich n e  w o n i  e b e ą ż a ć  
zaliczeniami,

łfflury rząd w Finlandii,
(Telegrami „Gazety Lwowskiej".)

Helsingfos 19 stycznia.
Prezydent republiki podpisa'  

n o m n a c ę  now ego gabine;u. Skład  
now ego gabinetu fińskiego jest na­
stępujący : przewodniczący proi 
Cajander, minister spraw zagrani­
cznych Enckeb, spraw iedliw ość  
Dr. Lilius, spraw wewnętrznych  
Eskelae, obręny krajowej S.hwindt,  
f nansów Dr. Reiander, oświaty  
Joirnatanta, rolnictwa Dr. Elfying, 
komunikacji i robót publicznych 
Skogstroem. minister finansów tym­
czasowo będzie kierował mi ister- 
stw em  handiu. Nowy gabinet bę­
dzie rządem fachowym i pozosta­
nie u władzy s i  do czasu z w o ła ­
nia now ego pa i Umieniu.

REDAKCJA „G AZET* LW ÓW  
SKIEJ" OCENJAC BEDZIE NA 
SW YCH SZPA1 TACH NOW E WY 
DAW NICTW A JEDYNIE TYLKO 
W ÓW CZAS. GDY ONE NADSYŁANE 
BEDA W PR O ST  POD ADRESEM  RE­
DAKCJI. NiE 7A S  JEJ POSZCZC- 
'aOi-NYCH CZŁONKÓW-

Estera pognie mięt przedsta- 
micisUtwa w t o s w m
(Telegram „Cazety Lwowskiej".)

R e w e l ,  19 siyczpia* 
Ministerstwo spr. zagr. zamie­

rza pow ołać do życia jedno w spól­
ne przedrtawicielstwo dyplomaty-  
c ne dla Rumunji, Austrji, W ę g e  
i Włoch. W c ia s  e dyskusji ko­
misji budżetowej sejmu estońskie­
go członkowie komisji zajęli edno-  

l y ś h e  c tan owi s ko, iż Estorja  
inusi mieć w Warszawie oddzielne 
pose lstw o  ze względu na wagę  
tej placówki dyplomatycznej.

t a m m n  o sytuacji Niemiec.
(T elegram  „G azety  L w ow skiej" .)

B e n i n ,  19 s.yczuia.
Na zgrom ad.en iu  i iemieckifcj

o n t , i  ludowej m ów ił minister spi. 
agr. St  esemann o walce nat

„ilab.rą oraz o sprawie rzekom :go
ieposza o w .n ia  traktatu wersal­

skiego przez sojuszników. Mitds- 
: r wyraził nadzieję, że m ę izyna- 
rodowa komisja iz. czoznawców  
ttóra zebrała się w Paryżu, roz 
trzygnie w  krótkim czasie kwe- 
óę, czy Niemcy mają p łac ić  nu-

d /ch an e  ciężary, wynikające z od 
zkodowan, czy też m e. W spra­

w i:  polityki wewnętrznej wyrazi 
hresemann n a d z i e j i ż  marka ren­

towa ustabilizuje się ostatecznie ; 
że stabilizacja ta będzie trwała. 
Pozateni oznajmił minis'er,. że 
wkrótce usta iowiony będzie nowy  
banknot z łoty , to jest mający po- 
kry ie w zlocie.

Stosunek F»p t .a da Miłku 
Ei> i P i l  TO.

(T elegram , „G azety L w ow sk iej*)

Warszawa, 19. stycznia.
Dnia 18 13m. odbyła się w Mhń- 

sterskwie skarbu dalsza konferen­
cja pod prze w. P rzezcsa  R ady Mi­
n istrów  p G rabskiego, w  której 
wzięli udział znaw cy  sp raw  finan­
sow ych Sejmu i Senatu, p rzed sta ­
wiciele nauki oraz życia gospodar­
czego. Przedm iotem  obrad p rzed­
południow ych była sp raw a dtauitu 
Banku em isyjnego. P a  przestaw ie­
niu spraw y przez prezesa Komitetu 
organizacyjnego Banku Polskiego 
sen. K arpińskiego, w yw iązała  się 
obczerna dyskusja, w której wzię­
li udział pp. B yrka, Gasiński, 
Kwiatkow ski, L ypacew icz, Alichal- 
ski, M oraczew ski, ZJzióLhowski, 
K em pner, K rzyżanow ski, Rosfaiie- 
cki, M ajew ski i R ybarski. D yskusja 
do iyczyia  stosunku Banku do P a ń ­
stw a w spraw ie udziału P ań stw a  
w  kapitale Banku P aństw a, w sp ra­
wie w ładz Banku i innych. Celem 
przestrzegania  in teresów  P aństw a 
uznano za  w skazane ustanow ienie 
w  Banku kom isarza rządow ego. 
W iększość obecnych w y :u zn a  rów ­
nież przekonanie o konieczności za­
strzeżenia w  przejjjsacii przejścio­
w ych, że postanow ienia statutu 
Banku, obecnie opracow ane, będą 
m ogły  uhec rew izji w  kierunku za ­
pewnienia należytego w pływ u na 
konstrukcję w ładz B anku, w  razie,' 
gdy przez p ry w atn y ch  akcjonariu­
szy 'Pokrytych zostanie mniej, niż 
60% kapitału  zakładow ego. Na po- 
Ledzieniu popołudniow e n zastan a ­
w iano się nad kw es-ją dopuszcze­
nia transakcji w  w alutacn obcycu, 
oraz nad w iążącym  sic z tem pro­
blem atem  zm iany obecnie obow ią­
zujących p rzep isów  dew izow ych. 
W obec pow ziętej uchw ały  Rady 
Min. w  spraw ie dopuszczenia unjćw 
w zło tych  polskich, uznano rozsze- 
izenie tego zezw olenia na w aluty 
ib c e  za zby teczne  i niew skazane.

P rzedpołudniem  w iększość ze ­
b ranych  w ypow iedzią la się p rze­
ciwko zmianom, w obecnych p rz e ­
pisach dew izow ych W skazaniem 
by łoby  w prow adzenie  takich zmian, 
k tóre będą w  zw iązku z otw arciem  
jubskrypcji na akcje B anku em i­
syjnego i z projektow anem  w y- 
puszczieoiiem pożyczki wakiiowdi. 
P rz y  rozw ażaniu  w szystkich  w yżej 
nakreślonych probG iuów . panow ała 
bezw zględna zgodność co do tego, 
że w inny one być  trak tow ane z u- 
wzgkdnicnien* zbliżającej się refo r­
m y w alutow ej oraz zw iązanej z tem 
sp raw y  Banku em isyjnego.

I chb  potE»yika dla robstniliów
(T elegram  „G azety  L w o w sk ie f').

K a to w ic e ,  19 stycznia.
Na ostatni em posiedzeniu przed- 

iawic eli producen ów  węgla i ro- 
batników ‘ przyznano robotnikom  
i l Op r c .  podwyżki Ze wzg'ędu je­
dnak na działalność rządu w kie­
runku możl i wi e  najmniejszego 

bniżenbi cen artykułów pierwszej 
p tueby, ceny węgła ulegną pou- 
u y ż c e  tylko 2/3 przyznanej ro ­
botnikom podwyżki.
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Uchwały P. S. L.
Dodatnia strona poczynań obecnego  Rządu.  — Przyspieszenie 
reform? walutowej. — Ograniczenie wywozu p rod jk iów  r J -  

nych. — Obowiązek Państwa względem inwalidów.
(T elckm em  od naszego  korespondenta.)

S autonomję w Pala lpcit.
KTetegrani ,,Gazety t.wowsUdT.1 

Spira 19 styczni .
Delegaci różnych warstw s ' 

leczny* h Pala ynatu wypowiedziei 
sie wobec b; dających tarrt. sto- | 
sunki osób jednomyślnie za w pro­
wadzeniem autonomji w Palat) nacie.

Konsul generalny w Mon3chju ■.
Cl ve p r z y ty ł  do Koblancji, gd z:e 
informował się w sprawie ruchu 
separatystycznego w Palatyracie. 
W ciągtt dnia następnego konsul 
Cl,.ve komerowat z przedstawień-, 
lami wszystkich klas społecznych  
Palatynatu, a mianowicie włością  
nami, prawnikami, prezydentimi  
i radnymi miast, przywódcami 
Związków zawodowych, dziennika­
rzami, antyseparatystami i separa­
tystami, wśród tych ostatnich z 
Bleiem, bezpośredn m następcą za­
mordowanego He:nza, obecnie g ło­
wą t. zw. rządu autonomiczn go  
Konsul Clive konferował również  
z komendantem sił zbrojnych Pan 

,cusk ch gen. De Metzem i o sob i­
stościami urzędowemi.

• o -

Tendencyjne plnthi czeskie.
JtTeleerarn własny „Gazety Lwowsk.").

P r a g a ,  19 stycznia 
(W ) „Czesko-słowacka kores­

pondencja" oficjalny rrgan rządu 
czeskiego, w  artykule o p r o b l -  
mach katolicyzmu na W schodzie  
donosi, że „Watykan zmienił swe 
p o g ląd y  w  sprawie nawracania 
W schodu w ten sposób , iż  misję 
tę pow ierzy  Czechosłowacji, a 
nie — jak pierwotnie projck owa-  
no — Pólsce. M otywem  zmiany 
planu Watykanu — jak twieidzi 
klerykainy „Nasinec* — są tarci.1 
narodow ośc iow e w Polsce.

W iadom ość tą uważać musimy  
za tendencyjną, Watykan w ie chy­
ba najlep Aj, że w łaśn ie  w Czecho­
słowacji ludność w vs  ęDr.ie tłum­
nie z rzymsko-katol K ościoła i 
tworzy własny Koś ió ł narodowy.

PRZYJMUJĘ RĘKOPISY DO PRZE­
PISYW ANIA NA MASZYNIE. ZGŁO- 
SZENIA W ADMINISTRACJI „GAZE­
TY LW OW SKIEJ *. PO D W ALE L. 3,

I. PIĘTRO OD GODZ. 9—2 i 5— 8.

W art& aw a, 19. stycznia. 
(M.). P S I-  zakończyło  w czoraj 

obrady  nad program em  prac sejm o­
wych. W  spraw ach  polityki skarb o ­
w ej referow ał poseł dr. B yrka. — 
Stw ierdzono, że a o a a tn u  strona  po­
czynania obecnego R ządu jest w' za ­
sadzie uzupełnieniem  planu skarb o ­
w ego R ządu poprzedniego. Jako  u- 
fatw ienie obecnem u Rządow i w pro ­
w adzenia u staw  o napraw ie skarbu, 
przyjm uje z zadow oleniem  do w ia­
domości, że R ząd  p. G rabskiego s ta ­
ną! na stanow isku poprzedniego 
Rządu co do konieczności p rzysp ie­
szenia reform y w alutow ej i pow oła­
nia do życia B anku em isyjnego. — 
Klub PSL- podnosi jednak z naci­
skiem, że opieranie nap raw y  skarbu  
tylko na zgłoszeniach w pływ ów  po­
datku bez rów noczesnego bez­
w zględnego prow adzenia rozpoczę­
tej przez Rząd poprzedni akcji osz­
czędnościow ych. m oże uniemożliwić 
w ykonanie planu napraw y.

P o  spraw ozdaniu  posła O sieckie­
go Klub postanow i! dom agać się jak t 
najrychlejszego przeprow adzenia 

wniesionego p rzez Rząd p. W itosa 
projektu  u staw y  o parcelacji i o sad­
nictw ie, której w ykonanie winno 
iść w  parze z likw idacją serw itu ­
tów . Dalej pro jek tu  u staw y  o sfinan- 
sowarriu reform y rolnej, utnożliwia- 

| jąccj jej w ykonanie bez obciążenia 
skarbu .

W  sp raw ach  program u gospo­
darczego złoży ł sp raw ozdanie  po­
se ł inż. Szydłow ski. Klub uchw alił | 
dom agać się od R ządu przynajm niej 
rów noczesnego trak tow ania  spraw  
zw iązanych z produkcją rolną ze 
spraw am i p rzem ysłow em u .a  ogra­
niczenie w yw ozu  produktów  rol- 
i ych  p rzez zak azy  w yw ozu, oraz 
przez nadm ierne o p ła ty  w yw ozow e 
przy  zastosow aniu  zupełnej w olno­

ści opłat w yw ozow ych  praw ie

w szystkich  produktów  prżem ysło- 
w ycn. Klub PSL . uw aża za zguonc 
dla produkcji rolnej, tnogący się 
bardzo niekorzystn ie odbić na bilan­
sie handlow ym  Polski.

Bo w ysłuchaniu  złożonego przez 
posła R usinka spraw ozdania za rzą ­
du o pracy komisji społecznej, Klub 
PSL. uchwalił, iż uw aża za niem o­
żliwe w  okresie nap raw y  skarbu  
przeprow adzenie w  dziedzinie . o- 
chrony  p ta c y  i ubezpieczeń spo łe­
cznych ustaw , k tó re  obciążyłyby  
skarb  P aństw a. Jako  jedyny w y ją ­
tek od tej zasady Klub uznaje u s ta ­
wę o zabezpieczeniu na w ypaddk 
bezrobocia, uzasadnionego niebez­
pieczeństw em , p łyuącem  z p rzew i­
dzianego k ry zy su  przem ysłow ego. 
Klub uznaje za możliwe i po trzebne 
przeprow adzenie ustaw  norm ują­
cych w zajem ny stosunek m iędzy 
pracodaw ca a pracow nikam i. W  
celu położenia podwalin pod polski 
kodeks pracy , a m ianowicie ustaw y 
o um owie pracy , o um ow ach zbio­
row ych i w reszcie ustaw y  admini­
stracy jnej o inspekcji p racy .

S tw ierdzając  n iew ygasły  obo ­
w iązek P ań stw a  w zględem  inw ali­
dów, iak rów nież w obec rodzin po 
poległych i zaginionych, Klub PSL. 
uznaje za konieczne skontrolow anie 
w ysokości ren t inwalidzkich, oraz 
św iadczeń ze s tro n y  P ań stw a  na 
rzecz tych rodzin i zastosow anie 
względem  ren t i św iad czeń 'w a lo ry ­
zacji.

W  zakresie zagadnień em igra­
cyjnych, Klub P S L  uw aża za k o -1
niecznc stosow anie u łatw ień  emi­
g racy jnych  dla ubogiej ludności, po 
szokującej p racy  w zakresie  opłat 
za pasporty , przejazdy, zaw rzeć u- 
m owę dotyczącą  em igracji z R zeszą 
niem iecką. Położenie szczególnej 
w agi na działalność urzędu em igra­
cyjnego w  zakresie opieki nad emi­

Z  T E A T R U  W i E L K I t O O .

(„Dartłoji", drcmat w 3 aktach Re 
inajn Roilauda (przekład .lana Param 
dowsliego) odegrany w dniu !8. s ty ­

cznia 1924 r.)

Lwów, 10 stycznia.
Znakom ity pow ieściopisarz pra­

gnął spopularyzow ać na scenie wie!, 
ką rew olucję francuską, stw arzając 
epopeję, zam kniętą w kilkunastu od 
rębny cli utw orach. Zam ierzonego 
dzieła nie dokonał- poprzestał ns 
try logii: „ L i l?i>ca“, „Danton", „W il­
ki". Je st to raczej barw na iiustr.icM 
uziejow ego przełom u, niż tragedjn 
we w łaściw em  słow a znaczeniu, mi 
ino to posiada w artość  a rty s ty czn ą  
wielką, św iadcząc dobitnie, ż c  w y  
szła z  pod pióra znakom itego p isa ­
rza.

W  spisie osób, w ystępujących w 
„D antona*', charak te ry zu je  R oilanr z 
fotograficzną ścisłością, rż- głębokiem  
a pub tętnem wniknięciem  w  on 'psy­
chikę w szystk ie głów niejsze postaci. 
U łatw ia to zadanie reżyserii w w y ­
sokiej mierze, zarazem  jednak potę 
guje jej odpow iedzialność.

„Danton to 35-!etiij „G arga«tua“ 
szekspirow ski, jow ialny 1 olbrzym i 
T w arz  doga, głos byka. Czoło w tył 
cofirłęte, oczv jasno nielbeskie, śm ia­
łe, nos krć-tk'. szeroki, w arga górna 
ardełlsztalcciis blizną, szczęka cięż- I

ka, gw ałtow na. A tletyczny, sao.g-.vi- 
uicznv.“

R ów nie szczegółów'?, i p la s ty cz ­
nie scharak teryzow ał au tor typ?- de­
putow anego, dziennikarza Kamila 
Dcsmoulhis; b. prezydenta  Konwcn- 
tu, deputow anego H eraulta dc Se 
cheilcs, o raz deputow anego Phiiip- 
; «.aux, jaiko prjsodstawKdeli um iarko­
w anego odcienia i 'ich w spólników  
v. p racy  rew olucyjnej, chorych, pół­
dzikich faai u tyków : R obaspierre‘a.
Saint Justa . Biiinud-tóbreime i Va- 
dicra.

© dograny w czoraj -cmarnat to w al­
ka gasnącego bożka -rew olucji, D an­
tona z ro s u ą a m  tiowem jej bożysz­
czem  — Robes-pierrem. Dbaj dążył' 
do jednego celu odmiemnemi drogami 
i, iak zwytklo w  tego rodzaju  k a ta ­
klizmach, jeden ósfapić m usiał, bo 
p rz ^ z k a d z a t  za iiipzenńom  j am bi­
cjom d.iugiego. W y g ry w a  zręczniej­
szy  i w  danej chwili m o cn ie jszy  
D anton idzie pod gilotynę, idzie tam* 
gdzie p ierw ej w y sła ł tylu innych i 
dokąd po nim pow ędru ją  dzisiejsi 
panowie sytuacji. Odnosi w praw dzie 
raiz jeszcze pełny  sukces ora io rsk i w 
sali rozp raw  sądow ych, oorj^wa 
tłum, lecz zręczny  m anew r Yudiera. 
oznajm iającego głoiktem u m o tło ch >- 
w i, iż p rzyby ł-now y ' transport maki. 
rozw iew a ostatn ie jego złudzenie 
zw ycięstw a.

Głodomory pędzą po nową zdo­

bycz, zapew niającą im jeszcze bodaj 
kilka dni [marnej egzystencji, s.via są­
dow a opróż iia się. a D anton idzie na 
śm ierć z godnością, z w iarą , że : la 
ofiara konieczna jest dla św ietności 
młodej lojm-Wiki.

Id. 'ie z pow aga i z w iara  w  swoją 
siłę., w  sw oje  zasługi i znaczenie, w 
przeciw ieństw ie do dziennikarz®  
poety Kamila Desrnoulms, k tó ry  ry ­
mami sw ym i rozpłom ienili ziom ków 
w szczepiał w  ruch poczucie siły, te­
raz zaś, na w idok gilo tyny, traci w ła 
dz<; panow ania nad sw ym i nerw am i 
posuw a się do płnczłiw ycn próśb t> 
darow anie rzekom ym i przew inień.

A utor p ragną ł s tw o rzy ć  z D aii'*- 
na — mimo w szystk ie  jego w ady  — 
postać  posagow a i dopiął f ig o  :w 
Locie. W  piea-wszym akcie n łew y- 
•aźnic zarysow any , w y rasta  w  akcie 
irzechn na bohatera  w pełnem  zna- 
zeniu w yrazu , na nim skupiała się 

uw aga w idowni, on b y ł osią, około 
k tórej obracało  się w szystko .

Szedłem  na prem ierę z uczuciem 
lęku, przyznaję  -to o tw arcie , S tw ier­
dzam  rów nocześnie z cała  bezstron­
nością. że doznałem  m iłego rozcza­
rowaniu. O dtw orzenia postaci D an­
tona wtńął na sw oje .barki p. Jerzy 
R ygier i w y g ra ł bataflję. T o  nic ulega 
w ątpliw ości. Ucba-rak-teryizo vany  ka 
u halnie, ściśle w edle w skazów ek au 
tera , rozporządzając odpowiednią 
skalą głosu, przestudiował pow ierzo-

grantami ze Stanów Zjednoczonych, 
imormowanie przesyłek pieniężnych, 
od emlgratów do kraju

Klub dokonał w yboru  komisji 
prac sejm ow ych, do której wc;>zi 
posłow ie: Szydłow ski, Kiernik, Dęb 
ski, Rusinek, B y rk a  i Osiecki 1 se ­
nator B uzek. W y b ran o  nadto komi­
sję, k tó ra  ma specjalnie zająć się 
w prow adzeniem  w życie pow zię­
tych uchw ał. W  sk ład  komisji w e­
szli: posłow ie: Szydłow ski, Kiernik 
i Rusinek.

o  -  ■

Rraniha teiegraliczna.
—  Jutro ma b y ć  og łoszona  nominacja 

Z am oysk iego  M inistrem  spraw  zagraai- 
cznych .

— K ierow nictw o M in isterstw a o /acy  
po w y je ż ć a e  o. D arow sk iego  do M o­
sk w y  iibeim ie podsekr. Sim on.

—  K orfanty baw ił w czo ra 1 w W i-i dnia. 
w przojeździe do P aryża.

— W ysok ość  przekazów  PKO. ma być  
podniesiona do 400 m ilionów . w mia- 
sta-d1 gdzie PKKP. rricma oddzratu. do  
500 milj

—  Do C herb'Jurga p rzybył z 3  razy!.ii 
sta tek  oplski ..L w ów " i pozostanie nada i 
w porcie celem  napraw y i-w rodzeń. 
50 kad etów  polskich drogą na t1avrc i 
G dańsk pow raca do kraju.

—  W  M a-l borg u i T v lż v  od b y ły  się  
lozructiy . sk ierow ane pr?.cdw ko praiwi- 
•c-w ej organizacji w ojskow ej „Sialil- 
lielm" i ...Jitnger D eutscher Ordem“.

■—  Na zarza.dzcn.ie ministra spraw  w c- 
wneit-ziiych w yd alon o  z Frnncji d d -  
s z \  cli o im iu Rosia.ii i 9 o b y w a te li au- 
strjackiwh, za  spekulację na g iełdzie.

Rząd iiński przyjął zaproszo.ihs na 
kotsioreneję skandynaw skich  minist. ów  
spraw zagranicznych , m alaeą sic <.vJhvć 
w  Sztokholm ie. P rzedm iotem  dysku-Ji 
1 eda k w estie  Ekonom iczne. liotycziiec  
bezpośrednio  in teresów  y sz i slkicii 
p a ń s t w  sk ai i d v 11: r w Ik i c i i .

— W edle -doniesień prasow ych  w S ie i  
sce w y-.lad n ycli z M ckieibluirgji rob.it- 
iiików polskich sprow adzono tam i ro z ­
lokow ano po niaią.fcich !>rygatię R oss- 
liach. Żutme-rzc ci csekotr.u p e 'lić  mają 
służbę stró żó w  ’io.cnvch.

—  P apiesk i de legat w  Palatyjia-de T e ­
st a zachornw ał pow ażn ie  i im iS u J a ć  sic  
z pow rotem  do W ltich

—  W skutek oata.tnicgo trzeslenin ziemi 
’.v Japi-.mji inoitSisło śm ierć 50 osób. Ko­

munikacja -/rstcńa przyw rócona

Telefon now y Acyjnej SpO'k W y­
daw niczej pustada nr. 1238. Podajem y  
go, zmiana bow iem  aparatu w yw ołu je  
wiele nieporozum ień.

rią sobie rolę sumiennie i odniósł suk. 
cc-s. Był w razśe ipotr.ęe.by j-iwiałay 
i silny, a scenę śmiechu w  sali roz- 
praw odegrał bez zanzuiu. Raz je.s,z- 
ezc powtarza-m zc szoze -eiu zado­
woleniem, :;e artysta ten ziuiduje się 
w 9tadjum stałego a pięknego roz­
woju. U jednych prac) an-r.yy taki 
nannciit zauważyć nn-ożnu prędz-ei, u 
innych później. Dobrze, że zaistniał.

R. Rygier zapev,-nił -.Iramatowi 
RoiGiida powodzenie na naszej sce­
nie, pierwszej w Polsce, oory rającej 
s ię  do wystawienia niełatwego d.a 
reżysera dzieła. Obecnie w pięknym 
przekładzie lana Paruaid a oskiego  
pomknie ono do W arszawy, gdzie 
stanie się poie-in popisu dia Lronkla, 
do Krakowa i dalej.

O reżyserze wspomniałem roz- 
myslTue zaraz na dirugie-rn miejscu, 
on bowiem, o|i)ok p. Kbrtriera, miał do 
pokonania, zwłaszcza u nas. nai- 
większe trudności... P . Czarnowski 
wybi-pął obronny ręka, tłum w  trze­
ci rn akcie mszał się -żywiołowo, b>-ai 
udział w  toczące i się stTaszętcj wal­
ce jia śmierć i życic dwu notę*  
współdziałał /, bohaterami dramatu

A trzeci ten ajet to naj)vażrTejszy 
atut w  diKeic Rofianda, napisał on 
dlań, dia tego końcowego po nżneg j 
ctoldu, dwa pcprzedtiie, i. k óry:h  
pierw .-rży stanowi niejako rodzaj 

stepu, drugi, w  pierwszej swojej 
połowie zwłaszcza, nudzi i 'mży.
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Stanowiło Grecji w:b3C 
Wach nie jest wrogie.

(Teiegram  ..G azety  L w ow skie}11.j
h z y m , i9  s ty czn i-.

I
 Jak donosi „Co : i : r .  della S Ja“ 
VenizeIos zaprzeczył w rozmowie  

dziennikarka i, jakoby Grecja 
I ajmowa'a w -i ec W łoch wrog e 

tanowisku. Jed ą kwe s t ą ,  która 
j mogłaby w y .  ol ać  zaiatg, jed^ 
ies cz.- tylko sprawa D e d tk a n em  

iVenizelos wyraził żvc c n e ,  by 
'miedzy Włochami a Grecją zapa­
nowała rychło ańnosf.ra  przyjaźni 
i zaufania.

Poincare o b r a s ie  finansoeyiiL
Kurs franka się podnosi .  — Kiedy nastąpi  s f rb l iza c ja  fran­
tów ?  — Interpelacja w sprawie polity i zagranicznej.  — Nowe 

wybory odoędą  się w maju.
(Teiegram

Robowanif. w sprawie utwo­
rzenia renshiego Ranku emis.

(T elegram  „G azety  L w o w sk ie j1*.)
Bonne 19 s ty .z n i 

R ko., ania bank ie rów  nai re ń ­
sk ich  i bank ierów  f ra n c u s ij th  i 
belg ijsk ich  w  sp raw ie  u tw orzeni 
reń ki .g o  banku  ein s inego, w obec 
r.tw ycii u s tęp s tw  poc ynionych 
przez rząd  R zeszy, zo.ua y pod ję te  
na now o. O tw arcie  b in k u  em isyj­
nego  oczek iw ane jest w niedaJeKnj 

; p rzyszłości.
------------o------------

FjfrącMie podatku dcdiodc- 
mego w r. 19Z4

od dodatków  drożyźn ianych  oraz 
jednorazow y cli w ynagrodzeń  w y ­
płacanych  w ciągu m iesiąca po do- J 
konaniu w yp ła ty  Poborów  sta łych . |

Lw ów , 19. stycznia. 
Celem usta lenia w  sposób nie­

w ątp liw y  postępow ania p rzy  po­
trącaniu  w  r. 1924 podatku  docho­
dow ego od uposażeń służbow ych, 
em ery tu r i w ynagrodzeń  za n a ­
jem ną pracę, a w  szczeg ó in o sJ  ot* 
dodatków  drożyźnianych, w yp łaca­
nych w ciągu m iesiąca już po do­
konaniu w y p ta ty  .poborów sta łych  
-  M inisterstw o skarbu  w yjaśn iło  
jak  następuje:

Gdy w y p ła ta  dodatku  d-r-eży- 
źniairego w zględnie innych dodat­
kow ych  w ynagrodzeń  p e rio d y cz ­
nych następuje w  ciągu m iesiąca, 
już po dokonaniu w y p ła ty  pobo­
rów  stat'ych, w ów czas celem  usta-

f i o  jest tego przyczyną, 'z y  a i 
tor. czy  a rty s ta , o d tw arzający  p o ­
stać  chy trego  R ob?spiorre‘a, nip 
chciałbym  rozstrzygać  .bezwzględnie 

| cisnącego s:ę 'W>d Pióro o y  tania. Naj- 
prawdtopodonniei obaj. Roiland, w y ­
posażyw szy D antona w e  w szystk ie  

chy sw ego talentu, po trak to w ał 
'p rzeciw nika  jego doś .po m acoszem u, 
p. E dw ard  Gliński g ra ł bardzo sta- 
rannie, Robcspienre jogo w y k azy w ał

li,..k w iele niedociągnięć, nie b u ­
dził grozy.

D obry by ł p rzew ażnie p M arian 
'"liński jako Kamil D csm oulins: b ar 

d/.o dystyngow any  i piękny p. Bole 
s u w  Brzeski w m ałeł rółce H erauiia 
dc ScdłoN es: odpowiednio brutalny i 
żyw io łow y P. F erdynand  Sarnow ski 
jako genera ł W est e r mann, P p . Mar- 
jan Bielecki i E ferryk Helski-Kowai- 
ski grali bardzo  starannie, p rzeszar 
żo\\ ali jednak w  zew nętrznej cha­
rak teryzacji, odbiegającej ćtełcko od 
w skazów ek airtera. choć b rzm ią one 
tak  jasno i t^d w rrsr» u -n io . W  epizo­
dach ról nie zepsufi pp. Dębicka, Rv- 
r icka. L adosiów na, T artak o w k z  
Posiadłow ski. Karski, Dobrski i 
Czakb

W czorajszy  w ieczór, to  — mimo 
szystkid niedociągnięcia — jeden z 

A isów  K utrow nktw a naszego teatru

Michał Rolle.

P ary ż , 13. styczniu.
Na posiedzieniu Izby deput. po 

złożeniu pro jek tu  u staw y  przeciw  
spekulacji frankiem , z a b ra ł ' glos 
P oincare  i ośw iadczył, żc rząd 
pizyvęiąziue w ielką wagę Jo  juk 
najszybszego p izy jąc ia  pro jek tu  u- 
s taw y  i zała tw ien ia  spraw y. K trs  
flanka  już się podnosi. W ydatki 
m uszą być  pokry te . NajleKszą od­
pow iedzią na  o szczerstw a zm ierza­
jące do podkopa/ma zaufania będzie 
zrów now ażenie budżetu. Sytuacja  
w obec ofcncsu p racy  i nastro ju  po­
rc jow ego  popraw ia  się. W b re w  
szerzonym  wiadom ościom  sy  nacja 
Francji jest kw itnąca. Izba. najpó­
źniej w  maju be-dzie m ogia stanąć  
przed krajem  z ustabilizow aną w a­
bi lą i za trzym ać  w zrost d rożyzny . 
Jeżeli izba przychy li się do żądań  
rządu, to frank  będzie się mógł 
podnieść i usunie się narzędzia p ro ­
pagandy w ew nątrz  kraju i poza 
granicą.

P o  prem ierze depWtowa-ny 
P ouyssou  zgłosi! interpelację w

.Gazety Lwowskiej11.)

spraw ie w ycofania przez rząd  pro- 
jckiu u staw y  dotyczącego rent. 
W-obec sprzeciw u PoincaitBgo Izba 
w głosow aniu postanow iła 394i4 j1u- 
sami przeciw  180 odroczyć dysku­
sję nad im e.pełacją do końca po- 
siedzeańa. P rz y  końcu p o s : :dzenia 
B ooysson dom agał się dyskusji, 
Po incare  za ś  >cj odroczenia. Izba 
ćbO głosam i przeciw  2i5  przy jęła 
wi-tosek o odroczenie interpelacji 
na przeciąg  jednego m iesiąca, jak 
dom agał się prem ier.

Na interpelacje w  spraw ie poli­
tyki zagranicznej P o incare  odpo­
w iadając im w yw ody  oszczegól- 
pych m ów ców , m. in Merioia, za - 
zm--ic'zył z zadow oleniem , żc HerJot 
podobnie jak  on nie godzi się na 
redukcję w ierzytelności franueskick 
w obec Niemiec.

Dzienniki -donoszą, żie w czoraj­
sze ośw iadczenie rządu zapow ie­
działo w ybory  na m iesiąc maj. W  
kołach p arlam en tarn y ch  sądzą, iżia. 
w ybory  odbędą eię prawdo,podob­
nie w  niedziele, dnia -1 m aja br.

lenia s to p y  procentow ej podatku  od 
dodatku drożyżnianego, w zględnie 
innych dodatkow ych w ynagrodzeń 
należy za p o d staw ę  przy jm ow ać 
obliczoną w  stosunku rocznym  su­
mę w ypłaconego  Już w y nagrodze­
nia sta łego  i om aw ianych w y n ag ro ­
dzeń dodatkow ych. Js to lo n a  w  
mn spmmb, stopa procentow a służy 
do obCcz-Tiia podatku  od dodatko­
w ych w ynagrodzeń  i me może 
mieć w p ły w u  na  podw-yższeiiile po­
trąconego  podatku od już w yp łaco ­
nych s ta ły ch  w ynagrodzą#;

I P rz y k ła d :
P racow nikow i w yp łacono , w  dn. 

1 stycznia 1924 ty tułem  miesięciz- 
ccgo w ynagrodzenia  sta łego  sumę
500,000.000 mk., od której po trąco ­
no w ed ług  skali podanej w okólniku 
M inisterstw a skarbu  z d. 13. gru­
dnia 1923 r. L. D P. 104,211/23 
p rzypada jący  podań k kv w ys >k t- 
sci 7,000.000 ntk. w edług stopy  pro­
centow ej V4% .

W  dniu 15. stycznia  1924 r. w y ­
płaca się tem uż pracow nikow i dal­
sze dodatkow e w ynagrodzenie pe­
riodyczne (mwsiięczny dodatek dro- 
żyźniany) np. w  kwocie 100,000.000 
mk.

Celem  obliczenia stupy procen­
tow ej podatku o d  tęg ą  osftiJniicigo 
w ynagrodzenia przyjm uje się w y ­
płacone iuż 1. stycznia  19„4 r  500 
milj. +  w ypłacone 15 styczn ia  1924 
r. 100 milj. mk. razem  6< o milj ntk. 
< 12 =• 7.200,000 000 mk., od k tó ­

rej to cumy w edług skali oznaczo­
nej w  w ym ienionym  okólniku Mini- 
|ij jrs tw a  skarbu  z d. 13. grudnia 
1923 r. p rzypada  stopa procentow a
I Lr70/I / /// .

Sitrżtb wfawca winien p rz y  w y ­
płacie \vytuigrtxlzenia d->datk»weigo 
w dniu 15- stycznia 1924 r. w  kw o­
cie 100 milj. m k potrącić podatek  
w kwocie 1,700.00'.' n k.

II. P racow nikow i, o  Którym m o­
w a w  przykładzie I. w  dniu 20. 
stycznia 1924 r. w yp łaca  się.

1) dalsze uzupełnienie ąfeoięcz- 
• ego w ynagrodzen ia  w  kwocie 50 
milj, m łu

2) rem uneracj? w zględnie zapo­
mogę jednorazow ą w kw ocie 2u9 
liii1;, m k

Celom ustalenia stopy  procento­
wej od tych  ostatnich w y nagro ­
dzeń przyjm uje się w ypłacane w 
dniu 1. stycznia  i 15. stycznia  19 ’4 
w ynagrodzenie 690 nhij. mk. — 
w ypłacone 20. slyeznia 19zł r. 
50 inUj. mk. razem  630 t:u:j. mk. 
X !2 =  7,80-1.000.0'D mk. D o tej 
kw oty  dolicza się jfiinorazow e w y - 
nagrodzeane w y p łacan e  20. stydz- 
uia 1924 r. w kwocie 209 niilj. mk., 
eo stanow i str.ię  3,009,062.909 mk.

Poniew aż stopa .procentow a od 
^ m iliardów  mk. w ynosi w edług 
skali podanej w  w ym ienionym  o- 
kóhiiku M inisterstw a Skarbu z dn.
8 grudnia 1923 r. 2 '■ p rzeto  przs'’ 

w ypłacie od pow yższych w y nagro ­
dzeń w dniu 20. stycznia r. w 
kwocie 250 iw'j. jr> . p- idateK p rzy ­
padający dc po trącenia w ynosić bę­
dzie 5 milj mk.

Z  M U Z Y K I .

Wieczór kolend „Chóru Techui- 
cl:iego“.

L w ów , 19 slycznia.
Ś w ietne trad y c je  „C hóru Ttecli- 

nickjcgo*1 odżyły na nowo od cza­
su, gdy b atu tę  nad tą  drużyną objął 
ponownie tw órca  tego chóru  p. 
B ronisław  W olfstahl. Co działać 
potrafi tw órczy  i praw dziw ie du­
chem  arty sty czn y m ^ ow iany d y ry ­
gent, tego dow ody złoży ł onegdaj 
C hór technicki na w ieczorze kolend 
w  sali K asyna miejskiego.

P redukująca się drużyna teclun- 
ckijj złożona ■ z trzydziestu  kilku 
śpiew aków , nic rozporządza  nad­
zw yczajnym  lnatcrjałem  głosov/irm 
(szczególniej w  pierw szych teno­
rach), pomimo tego, p recyzja  w y ­
borna, w zorow a deklam acja, czy ­
stość intonacji, jednolity oddech i 
kunsztow na dynam ika, staw iają  ją 
w  rzędzie naipierw szych zespołów  
śpiew aczych. P a łeczk a  dy ry g en ta  
w y czaro w y w ała  z tych  p rostych  
ty Wnd (układ  ja n a  Gałla) ca łą  sk a ­

lę potężnych zapraw dę w rażeń, i 
dała nam  przedsm ak tego, jak w y ­
kona w  najbliższej p rzyszłości kom ­
pozycje o bardziej kunsztow nej h a r­
monizacji. Solistką w ieczoru była  
ceniona śpiew aczka p. z,ofja D rex- 
lerow a, Która z wielkim sm akiem  i 
sporą dozą uczucia odśpiew ała ko* 
lendy w  układzie Niewiadomskiego 
i D ra W eigla. Akompanjow ał solist­
ce niezw ykle w y tw o rn e  ptof. d r  
K asper W eigel. Licznie zebrana pu- 
bliezność d a rzy ła  w szystk ich  w yko­
naw ców  d ługotrw ałym i oklaskam i.

W  zastępstw ie 
Stanisław Lipauowicz.

Hiiwa wystawa w „Zachęcie.
Lwów, 18. stycznia.

Nowa w y staw a  obrazów  i dzieł 
sztiL i, ofiarow anych na rzecz T o­
w arzy stw a  S traży  M ogił Polskich 
B ohaterów  we Lw ow ie o tw arta  zo- 
s la ła  w Zachęcie, Salonie Sztuki 
p rzy  ul. Legjonów 1. 7.

W ystaw a ta, obejm ująca około 
10 obrazów , szczyci się takiem i na­
zw iskam i pierw szo: zędnycto m i­
strzów  rylskiego m alarstw a, jak 
Batow skicgo, Fabjańskicgo, B ałata, 
Gawlikowskiego ^  H arasim ow icza, 

Hawla, H orodyskiego. Kidona. M al­
czew skiego, Pochw alskicgo, Roz­
w adow skiego, Rybkow skiego, Soło- 
w iiów ny, Stefanow icza, \vt>dzinow- 
skiego, W yczółkow skiego, W ygrzy- 
w aiskiego i wielu innych, a oprócz 
nich kilka przedm iotów  a r ty s ty c z ­
nego przem ysłu  i antyków . 2e  
względu na cel paD jotyczny podjął 
.fię zarząd  Z achęty  sp rzedaży  po- 
w jrższych dzieł sztuki zupełnie bez­
in teresow nie, dlatego nabyć je tam  
m ożna po cenach oarózo p rzy stęp ­
nych i uzyskać prześliczną, a z a ra ­
zem  w ysokiej w ariośD  pam iątkę dla 
ozdoby sw ego domu i m ieszkania.. 
O prócz tego zw rócić należy uw agę 
także na obecną sczonow ą w y s ta ­
w ę „ Z a c h ę ty 1, m ieszczącą w  kilku­
dziesięciu obrazach  i rzeźbach obok 
p rac  w ybitnych  i zasłużoną sław ą 
cieszących się a rty s tó w  i artystek , 
jak D oręgow skiego. D rexleró\vny. 
H arasim ow icza, Konopackiej, Lan- 
ganki, (lipińskiego, Nowotuowej
Podlew skiej i R eyznera, także o- 
H atnie kreacje  Józefa Kidona, L w o­
wianina, obecnie osiadłego w W at 
szaw ie i tam  już zdobyw ającego 
sobie wielkie uznanie i sław ę, jako- 
też szereg  p rac  m łodych  adeptów 
sztuki, rokującym i piękne nadzieje-

M ip w cyfrach.
PARĘ DAT STATYSTYCZNYCH.

Lwów, I ■>. stycznra. 
(jp.) Z w ydaw anego  p rzez biuro 

s ta ty sty czn e  m . L w ow a m iesięcznika 
za październik, w yjm ujem y szereg 
dat. cha-rakterystyczm ych dla wa-run. 
ków  życia w  naszem  mieście.

' udność średnia roczna liczj 
235704 głów , u rodzin  w  m ie ­
siącu październiku by ło  26.1 
z tego rzym . kat. 1.3-, gr. kat. 53, 
ew ang. 1, mcvż. 73; dzieci ślubnych 
uroaziło  sie 197. nieślubnych 71. 
cliłopcćw  71. dziew cząt 65, nadto 
fcylo 22 w ypadk i nic-żywo urodzo­
nych.

Zm arło w  październiku 342 o-- 
si':b, z tego 161 m ężczyzn, 181 ko­
biet. NąjwięccW zgonów  przypada 
na dzielnicę II, bo aż 75 w ypadków , 
dalej idą dzielnice- I — 37 w yp ad ­
ków , III — 31 wyp., IV — 17 w yp., 
V — 15. w  szpitalach zm arło  14* 
esob, w  przytuliskach 26. P rz y c z y ­
n ą  śm ierci w  stosunku p rocen to ­
w ym  jest w  p ie-w szy tn  rzędzie  i
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. fru ż lica , dalej choroby se rca  i no- 
w o t wory.

W ypadk i chorób zakaźnych nie 
b y ty  zby t liczne, ogółem  było  170 
w ypadków , z tego r.a płonicę p rz y ­
pada 107, Bur brzuszny  23, błonicę 
9, dur trzustkow y '), resz ta  w yp ad ­
kó w  p rzy p ad a  na krztusiec i eze '- 
wtwjkę.

Pogotow ie ratunkowe udzieliło
pom ocy w  623 w ypadkach, z tego 
5 J 5  w dzień, 108 w  nocy. W  rniesią- 
,cu sp raw o 'd aw czy n i dos>rowadlzono 
dc m iasta wodociągiem  z  W olj Do- 
brostańskicj 5 ,9 0 2 .5 0 9  hl. w ody.

Tramwaj przew iózł 2.473.S57 o- 
sób, podczas gdy w  tym  sam ym  
m iesiącu w  r. 1922 frekw encja w yno­
siła 3,462.315 osób. P rzy ch ó d  za  bi­
lety w ynosił 12,590.049.000 (w paźdz. 
r. 1922 — 177,191.400), abonam ent
2.287,781.000 (w paźdz. r. 1922 — 
£3,265.302).

Pożarów  było  26 w ypadków .
Ruch przy jezdnych  w ynosił o g ó ­

łem 43.343 osób, z czego 3-52 z  za 
granicy.

Ruch budowlany nakon ec  w  św ie 
tle cyfr bardizo słaby . Udzielono iS 
konsensów  na budow ę now ych do­
m ów, a 13 konsensów  na rekonstruk ­
cję i adaptacje.

Z teatrów lwowskich.
Repertuar Teatru Wielkiego*

Sobota, 19 !>m. (popol. o g. 3) „Ko­
ściuszko  pod R acław icam i" (dla m ło­
d zieży ).

Sobota, 19 bm. (o godz. 7) „Lakm e“ 
(gośc . w yst. St. Szym an ow sk iej).

N iedziela, 20 bm. o godz. 3 „B etleem  
P olsk ie"  (ostatn i raz).

N iedziela 20 bm. o 7 „Danton".
P on iedziałek , 21 bm. „Traw iata" (go 

Śd nn y w y stęp  Szym anow skiej).
W torek , 22 bm  „Danton".
Środa, 23 bm. „M adam e Buterfly"  

(ostatn i g ośc . w y st. Szym anow skiej).

Repertuar Teatru M ałego:
Sobota, 19 bm „D zw onek  alarmowy*
N iedziela, 20 bm. „D zw onek  alarm o­

w y" .
P oniedziałek . 21 bm. „D zw onek alar­

m ow y".
W torek , 22 bm. „D zw on ek  alarm o­

w y".

Repertuar Teatru N ow ości:
Sobota, 19, „K siężniczka Olała".
N iedziela, 20, „K rólowa Montmartru"
Poniedziałek , 21, „K siężniczka O la­

fa".
W torek , 22, „K rólowa M ontmartru".
Środa, 23. „K siężniczka Olała".

Repertuar „M łodej Scenki". W  nłe- 
liiedzielę, d. 20. sty czn ia  „Sędziow ie"  
St. W ysp iań sk iego . P o czą tek  o  godz  
8. w iecz .

D zisiejszy  t. I. sobotni w y stęp  S z y ­
m anow skiej w Łaknie", jak b y ło  do  
przew id zenia , poruszył ż y w o  siery  mu­
zy k a ln e  n aszeg o  mi acta. co  za zn a czy ło  
s ię  za ra z  w  bardzo silnym  pokupie b - 
Ictów  teatralnych. Znolkomita śp iew a cz ­
ka Zjechała do L w ow a na krótki ty iko  
przeciąg  czasu. W  poniedziałek  śp iew a  
S zy m a n o w sk a  w  ,.T raviacie“.

„D zw on ek  alarm ow y". W  T eatrze  
M ałym  co  w ieczora  c ie szy  s ię  ta św ie t­
na sztuka bardzo liczna frekw encją  w i­
d zó w , k tórzy  baw ią się  na niej znakom i­
c ie . Kilka godzin beztroskdiw ego śm ie­
chu i w eso ło śc i nastręcza  w ięc obecnie  
T eatr M ały. co  w czaisach ogólnej d e ­
presji jest nic Jo  pogardzenia.

P o tężn e  d z ie ło  H ollanda „Danton", 
grane obecnie w T eatrze W ieikim  pod 
reżyserią  dyr. C zarn ow sk iego  utrzym a  
s ię  praw dopodobnie dłużej na afiszu  
teatyallryym ze w zględ u  na charakter  
w id o w isk o w y , k tóry w y w iera  silno w ra­
żen ie . D yrekcja zw ra ca  uw agę, że  w sz y  
SiiWl- zg łoszeń  hi na b ilety  z prowincji 
na razie nie m ogą l>ve uw /głędńł& uf. 
(iu\ i im jpikłw  mmii być >!ppii.v'.cfu)ia 
d,\ jca lly  p jblic-iriuść ln o u s k j .  .Su K
de przedstaw ien ia  ffin tona"  k a sy  trzv
di:! naprzód w /.y u u tfa  książki biletów e. 

'nsjżna v. i c bez tłoku przy okienkach  
IłlHUratrzyć się w e w stęp y .

Pi  P*
Senzacyjne aresztowania.  — Obrzędy m sońskie.  — Labiry- 
Konspiracji. — Niebezpieczeństwo d t  P ństwa. —  Udział ży­
wiołów zagranicznych.  —  Karygodna lekkomyślność twórców t 

wyższych kierowników organśz cji.
(Korespondencja własna „Oazety Lw."ł,

Warszawa, is . stycznia.

Od daw na już zw raca ły  uw agę 
przechodniów , nalepiane od czasu 
do czasu na ścianach kamienic, k a r t­
ki z nieznanym  nikomu podpisem  
„Pogotow ie P a trjo tó w  Polskich". 
Ten i ów -w zruszył ram ionam i. — 
W śród  niezliczonej ilości s to w arzy ­
szeń istnieć m ogło  i takie. T reść  o- 
clezwy niczem zazw yczaj nie z w ra ­
cała  uwagi. Nie było tam  nic tak ie­
go, czego nie m ożnaby pomieścić 
r.a szpaltach  np. „D w ugroszów ki" 
(G azety Porannej).

Nikomu z niew tajem niczonych 
nie przychodziło  naw et do głow y, 
że jest to podpis organizacji konspi­
racyjnej, sprzysiężenia, am bicjonu- 
jącego ujęcie rządów  w sw oje ręce.

' W kró tce  jednak k rąży ć  zaczęły  
po W arszaw ie  w ieści o spisku, p rzy ­
gotow ującym  zam ach stanu.

W ieści te znalazły  potw ierdzenie 
w sm utnych w ypadkach  11. i 16. 
grudnia 1922 r. W ów czas to po raz 
p ierw szy  w ypłynęło  w  prasie n a ­
zw isko p. Pękoslaw skiego, jako 
przyw ódcy  zaburzeń. N iezbyt po­
chlebne kom entarze n iek tórych  ga­
zet co do osobistości ów czesnego 
w odza ulicy, pozostaw ił p. P ęko- 
sław ski bez odpowiedzi. P rzy sz ły  
„dyktator" lekceważył widocznie 
głosy opinjL

Z lekcew ażeniem  te i  1 pob łaża­
niem po trak tow ał uczestników  tych 
w ydarzeń  ów czesny rząd  gen.. Si­
korskiego. Nie ukarano  nikogo. P. 
P ękosław sk i m ógł prow adzić dalej 
swobodnie podziem ną sw oją robotę. 
Odtąd, po chwilowej ciszy, zaczęły  
zr.ów z podziem ia przenikać do 
św iadom ości ogóiu dziw aczne infor­
m acje. Ten i ów  opow iadał, że usiło­
w ano go w ciągnąć do organizacji, 
k tó ra  tajem niczym i obrzędam i usi­
łuje oddziałać na w yobraźnię now i­
cjuszów- K andydata Y/prowadzano 
do pokoju, w  k ló rym  zastaw a ł stół, 
r.a stole palące się czarne (?) św ie­
ce, a p rzy  stole iudzi w  m askach. 
Pew ien inteligent na w idok tych 
m asońskich anachronizm ów', nawy- 
m yślał i odszedł. M ożna sobie w y ­
obrazić jednak, że na naiw nych 
chłopców  dekoracje takie działały.

S praw ę szerzenia się tajnych o r­
ganizacji podnosiła niejednokrotnie 
p rasa, poruszao ją w  obradach sej­
m ow ych. W ładze  policyjne jednak 
na teren  ten me w k racza ły . Pod ko­
niec jednak rob.u ubiegłego1, nietylko 
już lewicowa, ale i p raw icow a p ra ­
sa, do tąd  ironicznie trak tu jąca 
wzm ianki o ta jnych  organizacjach, 
p rzesta ła  istnieniu ich zaprzeczać  i 
zasadniczo p rzy zn aw ała  szkodli­
w ość konspiracji w  P ań stw ie  pra- 
w orządnem . A rtyku ł w  tym  duchu 
ukazał się najpierw  w  „Gazecie 
W arszaw skiej". U jm ował on rzecz 
teo retycznie  i p rzy tacza ł całe u s tę ­
py z zam ieszczonego poprzednio 
na ten tem at a rty k u łu  w  „Bluszczu", 
nie pow ołując się z resz tą  ani tlą źró ­
dło. ani na autora.

. i iy f j  to i / c c  /  b u r d c i  nic S p o d z ie -  
w j tu ,  znam ienna \ dla znających  się 
na sp raw ach  konspiracyjnych, świat* j 
czące, żc kom uś wy m knęły się cugle I

n otem  przyszed ł znany czy te l­
nikom „G azety  Lw ow skiej" artyku ł 
,-Dwugroszów’ki" (G azety P o ran ­
nej), m ów iący w prost, że „P ogo to ­
wie P atrio tów 1 Polskich" jest pu łap­
ką na ludzi uczciw ych narodow ego 
sposobu m yślenia. Jednakże po kil­
ku dniach ,,D\vugroszó\v>ka" opinję 
tę odw ołała.

I tu zaznaczyć należy, jak nie­
bezpieczną rzeczą jest budowanie 
labiryntów  konspiracyjnych. W śród  
panujących w nich ciem ności trudno 
jest zorientow ać się, z kim m am y 
do czynienia, z „lew icow ym  jen era­
łem", o k tórym  tajem niczo pisała 
, D w ugroszów ka", czy z jenerałem  
z armji carskiej...

Po tem  przygotow aw czem  o- 
strzelaniu terenu, nagle padł grom 
z jasnego nieba Spokojny, spraw om  
sanacji skarbu  oddany R ząd p. 
G rabskiego zarządził aresztow anie 
przyw ódców  trzech  „P .“.

W  W arszaw ie  dotąd o niczem 
innem się nie mówi. K ursują kom en­
tarze, plotki, pogłoski. W ym ienione
sa nazw iska w ybitnych  osobistości, 
zam ieszanych w  tę dziwną spraw ę. 
Dochodzi się p rzyczyn  a resz tow ań  
i rewizji. Co do przyczyn , te tkw ią, 
zda się, p rzedew szystk iem  w  fak­
cie, iż do P. P . P . zaczęły  przenikać 
żyw ioły  kom unistyczne, znajdujące 
dla siebie w spaniały  że r na terenie 
naiwnej, z m łodzieńczych żyw iołów  
irzew ażn ie  utkanej konspiracji." P rzy  
sposobności innych śledztw' w padły  
czynniki państw ow e na ślad tego 
procesu przenikania- Oczywiście 
'■prawa, z dziecinnej do pew nego 
stopnia zabaw ki s ta ia  się tym  spo­
sobem  ■ pow ażną groźbą dla P a ń ­
stw a. I tu podziwiać należy  me- 
opatrzność i lekkom yślność tych, co 
duchowym i przyw ódcam i tej m ło­
dzieży będąc, pozwalali jej b łąkać 
się po k rę tych  podziem nych d ro ­
gach sprzysiężenia, narażając  ją na 
niezawmdne tam  zetknięcie z ele­
m entam i zasadniczo w rogim i Pol- 
sć’e. Nic m ów im y o p. P ękosław - 
skim lub G orczyńskim , osław ionym  
tw órcy  osław ionego legjomi przy  
aim ji rosyjskiej. Od postaci tego 
rodzaju nic w ym aga się poczucia 
odpowiedzialności. M ówim y o lu­
dziach pow ażnych, w  k tó rych  m ło­
dzież ta  w ierzy.

N ietylko jednak kw cstja  w pływ u 
’ia m łodzież i swojsko w chodzi tu w 
gre. S praw a m a i inną stronę. P . P. 
P. umiało przejm ow ać tajem nice 
wojskowe. Znalezione podczas re ­
wizji plany fortec  i kopje rozkazów  
m obilizacyjnych dowodnie o tem 
św iadczą.

I oto dzięki w ew nętrznym  zapa­
som party jnym , dzięki bezsensow - 
nym  knowaniom, po niciach niedo­
rzecznego sprzysiężenia, niby po 
dru tach  telegraficznych transpiru ją 
na W schód tajem nice w ojskow e 
P ań stw a  Polskiego. Z drada tai się 
po ciem nych kątach  podziem nego 
lab iryn tu  i gotuje nam  klęskę. Czy 
iriożnn posunąć dalej karygodną lek- 
k e iń y śłrn J śe  r U . U.

MARJAN 11EMAR

„ R u m a k  u ś m i e c h n i ę i y ' 1.

Lwo iv, siyczm a.

Absolutnie i sta n o w czo  nie radze ni­
komu z \r ic n n  :ii przyjść na autorski 
w iee /ó r  iium uni tn-tur.\■stycśuog ), który  
się odbędzie w niedzielę d. 2(>-go (dwu- 
d z ies fig o ) styczn ia , o  godz. 4.30 (w pół 
db piątej) w sali „Bagateli" (ul. Rejta­
na 3) pod id iotycznym  tytułem  „Rumak 
U śniięcknęty" , jako żc udział w nin; 
bierze Bruno Jasieński, znany S u esscr  
i au to ' m niejszego Marjan H em ai. Abso. 
lutnie i sta n o w czo  odradzam  w sz y s t­
kim bliskim  i znajom ym  kupić b ilety  (u 
VVP. .Soyfarth a , ul. Akadem icku 6 ) '  z a ­
miast użyć  c iężk o  i w pocie czo ła  bliź­
n iego sw o jeg o  zapracow an ycli p ienię­
dzy na codzienny ciifcb, i;a codzw nnego  
Z alew sk iego , codzienne kino, codzienne1 
papierosy, c zy  codzienn y  tram waj. U 
w yżąłbym  to za lek kom yśln ość wołają  
cą o pom stę do uićba, za  asum pt do 
p o w szech n ego  zgorszen ia , za zb y t ja­
ski a w y  filoseiriityzni (Suc-f.ser!) i za ra­
żą cy  d ow ód  p ow szech n eg o  zaniku d o ­
ln eg o  sm aku, gustu i kultury.

Nic, iżbym  chciał tym  tonem  sy m ­
patycznym  m: zresztą , poetom  zaszk o-  
dziać —  broń B o że! P una M arjana l ie -  
maira znam  osob iście c d  urodzenia, pana 
Brunona Jasieńsk iego poznałem  już po 
urodzeniu, a  palna Sues-sera znam  x i 
i-iedaw ra — w szystjrieh trzech  (zw ła ­
szcza  p ierw szego) bardzo cen ię i pow a­
żam , a le zaręczam  państw u , że  ia w 
dzień ich w ieczoru na w idow ni teatru 
„B agatela" nie będę'

S ta n o w czo  nie będę.
Z następujących p ow od ów :  
P rzed ew szystk iam  razi m nie u tych  

trzech panów  —  u Hem ara, Jasieńsk iego  
i S u essera  —  ten jeden fakt. że  w sz y ­
sc y  trzej piszą w iersze . Jest to ob iaw  
sm utny. Ż yjem y w czasach  ciężk ich I 
pow ażn ych , wr czasach , w  których nie 
rym uje się  nikt z nikim i n .c z niczem , 
w  których w szelk i św is tek  papieru po- 
t iz e b n y  jest na banknoty, dzienniki . po­
dania o  zniżkę w ym iaru podatku m ająt­
kow ego , w  czasach , w  k tórych  jedytnym  
w a rto śc io w o  zadrukow anym  papierem  sa 
stacje — w  takich czasach  w iersze  
luksusem , w sze lak ie  próby rym ow ania  
nonsensem , m arnow anie papieru zbro­
dni ą . a kupow anie ksiużeK —  dobro- 
woJnem sk azyw aniem  się  na d ożyw otn ią  
kuratelę! S p o łec ze ń stw o  nasze nic ma 
czasu na poezję —  zajęte jest hairssą. 
w aloryzacją , podatkiem , k arnaw ałem  , 
—  po częśc i —  pracą. I d latego absolu­
tnie nie n a leży  popierać n iczego , c o  ma 
zw ią zek  z poezja —  a z w ła sz cz a  z  p o e­
zją satyryczn a  i w eso ła .

I o to  pow ód drugi: „Rumak U śm ie­
chnięty" nia b v ć  w ieczorem  sa ty r y  i hu­
moru! W szelk a  saityra, k tóra pow iada, 
że w  P o lsce  cok o lw iek  jest z łe  —  jest 
niecną intrygą, o szczerstw em  i krecicrn  
kopaniem dotków  pod n aszym  m łodym  
organizm em  pań stw ow ym , który  sam  w 
nic w pada! W szelk a  w e so ło ść  jest zgu ­
bna, pon iew aż odw odzi sp o łeczeń stw o  
od behaterckich zm agań partyjnych, od 
haussY. w aloryzacji, podatków  i — po 
częśc i —  pracy  i d la tego  absolutnie nic 
radze nikomu ść  na w z w y ż  w zm ianko­
w an y w e so ły  w ieczór (!) humoru i s a ­
tyry  (!!) pp. M arjana H em ara i Bruno­
na Ja sic pstrego, mimo, że  z  p ierw szym  
jestem  praw ie, żc  iden tyczn y . a  d l ug. 
także jest Su esser!

P o  trzecie  —  co po trzecie?
T e d w .i ważkiie p o w o d y  w y starczą . 
O sobiście jestem  g łęb oko przekona­

ny o icli słuszn ości.
A le nie w o ln o  nikomu narzucać g w u l 

;tjn sw e  jego  sądu.
JeżeM ktoś uw aża, że  poezja, satyra  

i humor m im o w szy stk o , n ic stra c iły  je  
sz c ze  p ew n eg o  u rak u —  o w szem  niech 
idzie n ieszczęsn y  na o w  w ieczór. A 
ktc z  nas m iał rację, o tem  przekona­
m y się w iz v s c y  w niedzielę d. 2l)-gc. 
(dw u d ziestego) bm. (styczn ia ) w sa!1 
. B agateli"  o godz. 4.30 (w p ó ł do pią­
tej).

Sk ończyłem . J eszcze  ty lk o  jedno: 
C;:ty p o w y ż sz y  artykuł uw ażam  za 

niesm aczna, nad w yra z  niesm aczną auto  
reklam ę z t  sir . p. Marjana H em ara i o to
ii::i,iji t iw c i  P<-Wód dc ż y w e g o  p o tęp ię ,
i.:.i Rumaka iJśflliec forjięwgo

D laczego  „Rumaka Uśirniechniętćso" - 
Niby, że  —  koń by się śmiał...

z rąk-.



Sytuacjo miirhi polskiej poprawiło
(T elefonem  od n aszego  koro

„GAZETA LWOWSKA” * im  A), stycznia 19:'.

Kronika.
Sobota, 19. sty czn ia : Rz. kat.: F er­

dynanda. — (jr. kat.: Bolioj. llo sp . — 
Sto  w.: Ratym ira.

Niedzic! ul 20. styczn ia : Rz. kat.: 2 
'Po 3 Kr. ( }r. kat.' N. po P ro św . —  
S lo w .: -Scbastjiuia.

— o-----
(ip.) M ianowania. Min. pracy i opieki 

sp ołeczn ej ą u tfa iK w a i p. dra W laU ysła-  
«  S tc sło w iczu , b. M inistra prezesem  
nakłada p ęn sy ja cg o  dla funkcjonariuszy  
wo L w o w ie  !>. j r. S tc s ło w ic z  objął już 
urzędow anie z daicin Ib bm.

Rada M inistrów uchrwałfta mnożnik  
iło iłorów  urzędniczych na luty  usU no-  
‘yJc na 509.064.

Cena obiadów  urzęd ow ych  w  W ar­
sz a w ie  od wczorrij w y r o si;  1.250.000 in.. 
cena biiecu tramwaj. 250.000 nr;).

Z w iązek P o la k ó w  w . m. w z y w a  
w szy stk ich  sw y ch  cz lo n k o w  j sym p a­
ty k ó w  do grem jaJucgo udziału w p o ­
grzeb ie  n ieod ża łow an ego  szerm ierza  
idei polskiej w śród  ludności ży d o w sk iej  
M. P. Dra E lcazara B yka, k tóry  odbę­
dzie s ię  w  niedzie lę, dnia 20. bm. o  g. 
ł ł .  rano.

U n iw ersy te t L ud ow y w y św ie tla  w  
niedzielę, dnia 20. s ty czn ia  o godz. 12. 
w południe w  kinie „M arysieńka11 
p izep ięk n y  obraz pt.: „P otęga  D olara11, 
oraz 2 -aktow a kom edja pt. „Charles 
Chaplin p iecze  ch leb11. C eny m iejsc zn i­
żone.

U n iw ersytet L udow y. „U kolebki kul­
tury11. 21 -g o  poniedziałek: T. P aran-
ii.-.wski. „B ogow ie  G recji11. 22 -g o  weo- 
rok: Prot. K. Chyliński: .Dem okracja
Aten". 23-:;o środa: P roi. dr. R. Gan- 
szy n iec: ..W sp ó łczesn y  ustrój Aten".
Suia M uzeum P rz em y s ło w eg o , ul. H et­
m ańska, godz. 7. w ieczorem .

L. T . Ł yżw iarsk ie  urządza w  nie­
dzielę 20 bm. wieńca za b a w ę  kostium o­
w ą z  tańcam i, ogniam i sztucznem u  
koncertem  muzyiki \v<*'skowej eto.

P rzen iesien ie  ko lejow ej aiencji celnej. 
W edle  zaw iadom ien ia D yrekcji kolei 
p a ń stw o w y ch  w  Poznaniu  przen iesiono  
z dniem 1 styczn ia  br. kolejow ą ajencję  
celną z  W ronek do D ra w sk ieg o  M łyna. 
O dpraw a k o le jó w o -ce ln a  osób. bagażu 1 
tow a ró w  od b yw a s ię  obecnie Av D raw ­
skim  M łynie.

Łaźnia D u cheńsk iego przyznała  stu ­
dentom  P olitechniki lw o w sk iej, cz łon ­
kom  Bratniej P o m o cy  50% zniżk i w  
sw y m  Z akładzie. Za zrozum ienie po­
trzeb m ło d z ieży  i przyjście  jej z  pom o­
cą w y d zia ł T w a Bratniej P o m o cy  sk ła ­
da tą drogą zarządow i łaźni Ducheń- 
sk jego  jak najserdeczniejsze  podzięko­
w an ie.

(jp.l. Z karty  żałobnej. W czoraj ra­
n o  zm arł w naszem  m ieście  radca skar­
b o w y  dr. E leazar B yk  w  42 roku życia . 
B ł. p. zm arły  b y ł dzieckiem  L w o w a , tu 
urodził s ię , w y ch o w a ł, u k oń czy ł studja  
gim nazjalne i u n iw ersy teck ie  i tu roz- 
\v j„l s-woją p o ży teczn ą , id eo w ą  dzia­
ła ln ość. S z c z e r y  patrjota-P clak , od lat 
studenckich zajm ow ał s ię  ż y w o  ruchem  
sp ołeczn ym , pracując w  s to w a r z y sz e ­
niach, jak i w p u b licystyce  n ad. u o b y w a - 
tolenicm  ż y d ó w  w  duchn polskim . —  
P i ó c z  problem ów  sp o łeczn y ch  i ekono­
m icznych  zajm ow ał s ię  ż y w o  sztuką. 
P isy w a ł arty k u ły  z  tej d z ied zin y  do 
pism  w a rsza w sk ich  i krakow sk ich , a 
nadto b y ł p rzez  sz e r e g  lat referentem  
sztuk i w „W ieku N o w y m 11. O statnio  
m iał zam iar d o k to ry zo w a ć  się  z  h istw ji 
sztuki jako uczeń  prof. A ntoniew icza i 
P odlach y . B y ł ró w n ież  członk iem  lw o w ­
sk ieg o  T o w a r z y stw a  N au k ow ego . D łu­
goletn ia  choroba serca  sta ła  s ię  p rzy ­
czy n a  śm ierci teg o  cz łow iek a  n ieposp o­
liteg o  um ysłu  i k rysta licznej czy sto śc i  
charakteru. C ześć  Jego  pam ięci.

t  Śp. Z ygm unt K ędzierski. W e L w o ­
w ie zm art inżynier c y w iłn y  Zygm unt 
K ędzierski, p r z eż y w sz y  łat 65. Sp. 
Z m arły b y ł p rzez  szereg  lat prezesem  
Izby  inżym ersJdei. prozesem  K asyna  
m iejskiego w a z  członk iem  Rady! m iej­
skiej. P ogrzeb  odbędzie sR  dziś o  g fliz . 
3 T>opof. ? domu nrzy  ul. O chronek 4.

K onferencje k o le jow e . N asz k o res­
pondent donosi z K rakow a pod dniem
18. sty czn ia  b. r.: Od w czoraj o d b y w a ­
ją s ię  w  gm achu tut. D yrekcji kolejo­
wej obrady O gólnego Zjazdu d y rek to ­
rów  W y d z ia łó w  han dlow ych  w s z y s t ­
kich D yrekcji polskich kolei p a ń stw o ­
w ych  łączn ie z  D yrekcją gdańską przy  
rd z ła le  d e legatów  M in isterstw a kolei 
żelazn ych .1 P rzedm iotem  obrad jest jed­
nolite uregulow anie rozm aitych  spraw  
/  dzied ziny  kolejow o-handlow ej, oraz  
z zakresu p rzew ozu  i taryi zarów n o  w

W arszawa. 19. stycznia.
(S .)  W  dew izach sy tuacja  nie­

zmieniona. BiraŚk w iększego zain tere. 
sowtuiia, Na giełdzie oficjalnej rob io­
no tra n sa k c ji w  Nowym  Jorku po 
kursie niezmienionym, tj. 9.850 tys., 
przyczem  pokryw ano  w scdk ic  zap o ­
trzebow ania. Również z K rakow a, 
K atow ic r Bielska donoszą o spoko j­
nej tendencji w  dew izach. D olar n- 
trzym ujc  się tam  w  transakcjach  
m iedzy bankam i p rzy  kursie od 10 
milionów do 10.100 tys. S ytuacja 
m arki polskiej ponrawilła się rów nież 
w  W iedniu. W iedeń oferuje dolar 
10.200 tys. Tendencja w  dew izach 
spokojna. W  dteialc akcyjnym  zaintc.

* owaiiiie znacznie w arosło . P raw ie  
w szystk ie  akcie z y sk a ły  nu kursie. 
O żyw ienie w dziale akcyjnym  trw a  
dalej.

Ws-zystkie ob jaw y na rynku gieł­
dow ym  tłum aczą się w  dalszym  cią­
gu ciasnotą picilięrżn.:;, -wywołaną za­
rządzeniem  Alin. skutlbiu. W iększość 
przedsiębioi s tw  p rzem ysłow ych  i 
handlow ych odsuw a tuż obecnie 
transakcje w  in teresie. P odatk i izwa. _ 
ioryzow anc szczególnie podatek m a. 
ą tk o w y  dosięga znacznej ilości ka­
pitału in teresów . P rzygo tow an ia

kom unikacji o so b o w ej i b agażow ej, jak  
i tow arow ej, oraz ujednostajnienie od­
nośnych  przep isów  i postanow ień , 
w zględ n ie  jcdnclitc  in terpretow anie  
ty ch że. O brady ootrwaJją kilża dni.

N a dzień 10. s ty czn ia  br. zw o ła n o  
ló w n ie ż  do K rakow a konferencję pre­
z e só w  w szy stk ich  D y iek c ji ko lejow ych  
w  aktualnej obecnie sp raw ie  reorgani­
zacji kolejnictw a.

O b yw ate lsk a  ofiarność. Grono na­
u czycielsk ie  gim nazjum  S S . N azareta­
nek iv ?  L w o w ie  u chw aliło  sk ła d a ć  ty ­
tułem  „D aniny O św iatow ej dla w sch od- 
ne.i M ałopolski11 jeden procent sw o ich  
poborów  m iesięcznych  i p rzes ła ło  nale- 
żytftść  s ty c z n o w ą  p w ez  P . K. O. do 
rozporządzenia Sekcji W schodniej TSL .

„ L w ó w  w e so ły  l sm utny" w  R. P .
*923, teka czterd ziestu  karykatur, w  
której K. K ostyr.ow icz opow iad a praw - 
d łiw e  i zm yślon e  w y d a rzen ia  ludzkie i 
z w ie r z ę c e 11 —  w y sta w io n a  będzie  od 
niedzieli dnia 20. bm. w  To w . Sztuk  
P iękn ych  (uł. D zied uszyck ich  1., bo­
czna brama M uzeum  P rzem y sło w eg o .

| P o n iew a ż  karykatury przedstaw iają
I znane ogólnie w yb itn e  o sob istośc i na­

szeg o  m iasta, aktualność w y s ta w y  po­
winna śc iągać  tłum y publiczności. —  
R ów n ocześn ie  trw a w y s ta w a  o b r a z ó w . 
art. ma). Marji B ianki. Z w iedzać m ożna  
codzienn ie od godz. 10—3. W stęp  300 
ty s . mp. D la m łod zieży  szkolnej 150 
tys. mp.

W y w ó z  to w a ró w  do G dańska. Z
G dańska p isze  nasz  korespondent: Z po­
wodu w yn ikających  często  n ieporozu­
m ień n a leży  zw ró c ić  u w agę in teressu - 
ló w  na to. ż e  sta.-ja ko lejow a  „G dańsk- 
N anfahrw asscr - Zollinland" le ż y  na pol­
skim obszarze celnym , w o b ec  czo g o  nie 
są w ym agan e pozw olen ia  w y w o zu  dla 
przesy łek , k tórych  w y w ó z  za  granicę  
jest zabroniony, a k tóre adresow an e są  
do tej stacji. N atom iast stacja  „Gdańsk- 
N aufałirw assor - Freibezrrk11 le ż y  poza 
polskim  obszarem  celnym  i przesyłk i 
adresow ane do tej stacji m usza b y ć  kry­
te pozw oleniam i w y w o zu , o  ile w y w ó z  
ich za  granice test zabroniony.

P a ń stw o w y  Urząd P ośred n ictw a  P ra­
cy w e  L w o w ie  (ul. KairnjeJic&a '. 4) po­
daje do w iadom ości., iż ma 3,800 w o l­
nych m iejsc dla m ężczy zn  i kobiet, 
chcących  w yjechać na w io sn ę  b ieżą­
c eg o  roku na roboty sezo n o w e, rolne do 
Francji. W yjazd na p od staw ie kontraktu, 
podróż z  M ysłow ic  do m iejsca p racy  o- 
płaca pracodaw ca. P ie rw sz e  kontrakto­
w anie w styczn iu dla 1000 osób przez  
delegata Misji francuskiej odbędzie Się 
28 i 29 styczn ia  bież. r. w  R aw ie R us­
kiej dla pow iatów : Ż ółk iew , R aw a Ru­
ska, Sokal i północna c zę ść  pow . J a w o ­
rów , za ś 30 t  31 sty czn ia  i 1 lu tego  w e  
L w o w ie , w U rzędzie P ośred n ictw a  P ra­
c y  przy  u licy Karm elickiej 1. 4, dla po­
w ia tów : Kasrtionka! StrumMowa, Radzic-

spondenta ekonom icznego.)

o założenia B anku em isyjnego pro- 
uradzone są w szybikiem tempie.

Jak  wiadomo odbyła się w czoraj 
konferencja znaw ców  skarbow ych 
pod przew odnictw em  Mirt. G rabskie­
go. P rzy k ład an o  do niej bardzo wiel­
ką wagę, poniew aż przcdmioŁem o- 
brad są tak ważnie spraw y, jak za­
łożenie Banku em isyjnego, o raz  kwe 
stja  ^legalizow ania obrotów  waluta­
mi zagram!czneini. Szczegóły teszcze 
nie są dokładnie znane. a wiadomo­
ści (podane dziś iprzez gac-ety są 
w tej spraw ie sprzeczne. O ile bo­
w iem  urzędow o ogtaszaią, że na 
ogół w ypow iedziano sie przeciw  
zm ianom  obecnych przepisów  d ew i­
zow ych, to p ryw atn ie  donoszą, że 
ośw iadczenie się za dopuszczeniem  
zw olnienia w  dziedzinie dew izow ej 
w  ograniczonym  zakresie, a miano­
w icie: 1) za nieuw ażauiem  za  p rze­
s tęp stw a  posiadania w alut obcych, 
2) za dopuszczeniem  odbierania w 
bankach rachunków  w  w alutach ob 
cych, 3) za zezw oleniem  na oparcie 
kredy tow e w w alutach dbcyGi, co 
w sk azy w ało b y , iż w  najbliższych 
dniach będzie sp raw a ostatecznego 
stanow iska Rządu w obec przepisów  
dew izow ych w yjaśnioną.

chów , Bobrka, Rudki, M ościska, G ródek  
Jagielloński. L w ó w  i r e sz ty  pow iatu  Ja­
w orów . D alszo partje będą kontrakto­
w ane w  połow ie lu tego  i w  marcu br. 
T ransport zakontraktow anych  odejdzie  
do Francji w  term inie późniejszym , o 
czem  Urząd w sw oim  cza s ie  zaw iadom i 
in teresow an ych .

P oszuk iw an ie  spadkobierców . Ną za- r 
sadzie rełarcji konsulatu Rzplitej, pGSkiej 
w Pittsburgu, komunikuje M in isterstw o  
sp raw  zagranicznych ,- -iż- ótna 7.oierł>oia 
1916 zmart w S tcn e  (stan,-K entucky) nw 
n astęp stw ie  w ypadku podczas praży, 
mo.afki M P icerow uki. p.-.chodzący pra­
w dopodobnie z M ałopolski, gdzie zosta­
w ił w d o w ę i dzieci. R oazinio zm arłego  
przysługuje praw o do odszkodow ania  z 
teg o  tytułu. M in isierstw o spraw  zagra­
nicznych w zy w a  praw nych spadkobier­
có w  w ym ienionego do złożen ia  n a leży ­
c ie  ostem plow an ych  podań, w których  
n a leży  się  pow inąć na Nr. K. II. a. 
609/24.

P o sied zen ie  W ydzia łu  m atem .-przyr.
odbędzie się w  panięiiziaełk  dnia 21 bul. 
o godz. 6 popal. w 'In sty tu c ie  zoo log icz­
nym  Unhv. (ul. św . M ikołaja 4, 11. p.). 
P orządek  dzienny: 1) Prot. dr. Jan C ze­
kanów  ski przedstaw : pracę p. M arty
Frankow skiej ot.: „C zaszki katedry
lw ow sk iej z XVII. i XVIII. w :“ oraz  
pracę p. Karola Słtojamowskiego p, t.;

! „ T yp y  kraniologicżne ludności P o lsk i11. 
2) P roi. dr. Jan H irschler przedstaw i 
pracę w łasn ą  p. t.: , Z  d a lszych  badań 
nad składnikam i iipcńdowym i plazm y u 
.zw ierzą t jcdnokomórtawwych" oraz  pra 

e ę  t>. R om ana K im czcgo p. t.: ..Analiza  
g en e ty czn a  cl.iząszjcza  (M ełasom a a t ­
ut a. Cz. II.

K arpackie T o w a r z y stw o  N arciarzy
urządza w niedziele dnia 20 bm. w y ­
c ieczk ę  w okolice L w ow ., Punkt zbor­
ny o  godz. 9.30 przed Szkoła  P rzem y­
sło w ą . W  sob otę  anta 19 bm. w yjeżdża  
o godz. 1Ł55 w ycieczk a  da> S ła w sk a , 
zorgan izow ana przez p o w y ższe  Towur  
rzy stw o .

A utentyczne. W sklepie m iejskim przy 
i.l. Z ielone] pobrano dzisiaj rano cd ja­
kiejś kob ieciny 440.000 nip. za  paczkę  
cykorii. Stojący  obok  jegom ość —jak się  
o k a za ło  kupiec z td. K ochanowskieg-r—  
ofiarow ał jej cyk orię  tej sam ej firmy i 
w agi za 300.000 inp. Kobiectoa1 irradowa­
li a zw ró c iła  tow ar. ratoyty w s t e p ie  
m iejskim , i iMWnknęła szybkim  krq|<ieMi 
w ul. Kochanow.JldegO. M oteb y  Zakład 
aprow izacyjn y  zbadał, ozy  w rk«nvm 
w ypadku sprzedaż w sklepie m iejskmi 
nastąpiła zgodnie  z ustanowieńvm ii cc-  
n?łn:. B o  trudno orzypnścłć. ab y  tak w y ­
glądała „taniość"  w sklepach m iejskich.

(s) Na srebrnym  ekranie. „Kopernik" 
w y św ie tla  obecnie „Ruletkę", dram at o 
miłej treści, choć chw ilam i b sta n o  ta­

jemniczej. za to o  dobre! reżyserii i zat- 
inwącej grze. Scenerie  nocne udane, 
zdjęcia czy ste . „Apollo11 zam ieniła się  
w kino-t-3.ttr i pokazuje operatkę t i) 
film owa. W szystk ie  eksperym enty połą­
czenia iiin ij z g łosem  dotychczas za­
w iodły. ,^!lata gejsza” dzieli lo s  .,M .ss 
Vet'tis11 i innych podobnych ek sp ery ­
m entów, k tó ie  '. V się w ięcej nie poka­
zyw a ły . „ M iry s .ca k a 11 nie m oże się  roz­
stać z „Zachodem  i W schodem ". Jitfc 
w idzim y, ostatnie dni nie przyn iosły  nic 
napraw dę dobrego. P on o  n iezadługo uj­
rzym y Norm ę TaJaadge, najlcpscą ob ec­
nie artystkę Am eryki.

E K O N O M IS T A
C r i e l d i / p o z a l w o w s h i e  

GIFŁD/ WARSZAWSKA. 
W arszawa. (PAT.) N otow ania 

końcow e- D olary  S tanów  Zje-dn. 
9.850—9,800—9,95)0 • -9,700, doi. ka­
nadyjskie 9,950; franki iranc. 445; 
franki zło te 1897; k  >r. austr. 133; 
C zeki: Bel.gia 400 D 13—405 KJ;
Holandia 3 ,665-3.045: Londyn
41,800—41,600—42 mi!J-- 41.700; N. 
Jork  9,850—9,325--9,5 i 5—9,725; P a ­
ry ż  453—451 —455B--M ?, , Szw aj­
caria 1 704—1721 P —168 >75o, W ie­
deń 138.-^—137.750—1 5 9 -137 , P ra ­
ga 286.300—250 —282.25". bony zło­
te 1400—1500; ST pożyczka 10^ —
11.400; ntiljonów ka 425—490.

AKCJE.
Bank dyskont, w a rsz . 16.250; Bank  

łian dlow y 15.250; Bank dla handl. i prze­
m ysł. 4.200; Bunk kred. p ow sz . 500; Bk. 
przem ysł. L w ów . 2.250; Bank tow . 
w spół. W arszaw a 20 m.; Bank zachodni 

j 5.500; Bk w ileński p ryw . 400: Bank. zj.
I Sp ół zarób. P oznań  23.' / ni.; Bk. zw ią -  

zkuziem .an 600—620; Bk. zj. ziem . 
w a rsz . 3,250; C erata 795; Eksp. soli po­
ta so w y ch  31 ;n.; K ijew ski i S ch o lze  16 
m. 15.250; P uls 1700: Sp ies i S y n  5 m.; 
W tldt 875; C ukrow nie C hodorow . 30 m. 
32—31 m .; Firlej 2.900; Ł azy  4.900; 
W arsa, tow  kop. w ęglu  2b—27—28—  
24 500*7-29 m.; C egielsk i P oznań 3 m r  
Fitzner i Ganiprier 31 m. L enartow icz  
530; P o lsk a  Nafta 2.750; P rzem y sł naf­
to w y  5 rn. — 5.050; S iła  i św ia tło  2.900; 
K onopie 2.375; Tkanina 410; Polski 
I oyd  600: P rzem y sł, le śn y  600.

Lilpop Ran i L oew . 3,700. H odrze- 
iow sk lc  zakr. 36 m„ 40 —  55 rn. Nor- 
biin 5,700 —  6,250 — 7.500. O rtw sm  
i KoraSińśkii 1,600. O strow ieck ie  zakł. 
48 -  50 :n. P a ro w o zy  2.950. P o cisk  
5,300. Rcirn i Zieliński 2,200. K. Rudzki 
i Ska 7J50  —  8.250 — 10 ni. Ursus- 4 m., 
3,750; Su ch ed niów . 9 rn., Z ielen iew ski 
64 i pół in„ 57 vn. Z aw iercie  1 250 miij. 
Ż yrardów  1.150 —  1250 mil;. Bohm l 250. 
B in k ow sk i 3.650. H art 900. Pr. Jab lk ow -  
s e y  S00. Polb: 325, S k ó ry  i garb. 350, 
S yn d yk at ro ln iczy  8 m. Żegluga *00. 
Zachodnie tow . 500 Ć m ielów  7,900. Tla- 
beiln iscii 15,7.50. Fabr. pap. K lucze 4,906. 
Koi ck. 400. Strcm . SS m„ 77 i pól m. 
Spirytus 12 :n . 13 i pó ł tli., 15,250.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych. (PAT.) N otow ania z dn!a

19. styczniu: Holandia 21-1,90; N ow y 
Jork  57S; Londyn 24.52; P a ry ż  
26,50: P rag a  16,80; B udapeszt
6,0206, B ukaresz t 2,90, B elgrad 
6,63 i trz y  czw arte ; Sofia 9,14; 
Wiedeń 0 0080: austr. stem plow ane 
0,0081 K.

.(T elefonem  od n a szeg o  korespond.)
W a rszaw a . 19 styczn ia . >

((M ) W  G dańsku płacam i m arkę poi. 
ską 0,628 do 0,532. P rzek az na W arsza­
w ę  0.583 do 0.587. W  Berlinie o łacono  
m arkę polską 370 ty s . do 390 tys. Przo- 
kaz na K atow ice 395 iv s . d*» 505 tvs. W  
Zurychu Bankwerem  n otow ał orzoka*  
ua W a r sz a w ę  0,000050 do 0,000100.

OBROTY PRYW ATNE
L w ów , 19. stycznia.

Tendencja niezmieniona. O brót 
jak  zw ykle w  sobotę slaby  i tylko 
w  dolarach. D olary  am er. 10800—
10850, kanad. 9800—9900.

(AW ) Szw aica.-sk i Bank N a rod ow y  
notow af m arkę polska: 0.000059 w  p ła­
ceniu, 0J50O1 w żądaniu



„OAZETA LW OW SKA” % dnia 20. stycznia 1923.

O G ŁO SZE N IA .
fi F  A 1) K  I.

Lcz. A. 694/23/8. W ezw an ie  dziedzi­
ców , których oobyt nie jest w iadom y. 
Zorja z W ardęgów  G urgu k w a z ma,'i a 
diua 14 sierpnia 1923 w Stroniu, ostatnie  
rozporządzenie znaleziono. W ojciecha  
Gurgula i Michaiła Gurgula, których  
m iejsca pobytu Sąd nie zna. w z y w a  się. 
aby w przeciągu jednego roku:, licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosili się  w tym  Sa- 

'dzie. P o  upływ ie tego  c z a so k re su  odbę­
dzie się  rozpraw a spadkow a przy udzia­
le dziedzicÓA', którzy się zgłosili i usta­
n ow ion ego  dla n ieobecnych  kuratora Ka 
jctana P ia ty , rolnika w Stroniu. 292-3 

Sąd pow iatow y . Odtlz. I.
L im anow a, dnia 19 grudnia 1923.

/  A. III. 293/20/20. Edykt z w ezw aniem  
dziedzica, którego pobyt nie jest w ia d o  
jr-cin, Sąd p o w iatow y  w Sokalu z a w ia ­
damia, że  dnia 27 marcu 1920 zm arł w  
H orodfow icach P ctro  Prc.citik pozostaw ; 
;.wszy rozporządzenie ostatniej woli. P o ­
n iew aż Sąd ow i m iejsce pobytu Marji z 
P rod u k ów  T eporow sk iej nie jest zna­
nym, przeto w z y w a  się ją aby w  prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia niżej 
podanego zg ło s iła  się w tutejszym  S ą ­
dzie i w n iosła  ośw iad czen ie  co do d zie­
dziczen ia, w nrzeciwmyrn bow iem  razie  
spadek zostanie przeprow adzony ze 
zg łaszającym i się  dziedzicam i i dla n ieo­
becnej ustanow ionym  kuratorem  Luka- 

jszem  T oporaw skim . 293
Sokal, dnia 29 paźdz. 1923.

XJZXA X I A  TA  TM  A I  B ł? I  4.
T. 503/23/3. Józef Sztojho, urodzony  

1892 w  Dublanach, zaginął w  w alkach  
łikraińskio-poisikicli od 1918. Celem  uzna­
nia go  za zm arłego w zy w a  się by do 

[pó ł roku od og łoszen ia  udzielono w iado- 
, m ości Sąd ow i albo ad w. dr. Ł ysiak ow i 
w e L w ow ie . 277

Sąd o k ręg o w y  cy w iln y . Oddz. VII. 
L w ó w , dnia 9 styczn ia  1924.

T. IV. 79Ć23 7. Jan Górka rodem  ze 
/S lo to w y , p ow ołan y  w czasie  m obiliza- 
icji w  1911 da słu żb y  w ojskow ej przy  
iS7 pułku piechoty z o sta ł w y s ła n y  na 
Iłrorot rosyjsk i, gdzie dnia 23 październi­
ka 1914 p o j  łw angrodem  zo sta ł zabrany  
do niew oli i tam że bez w ieśc i zaginął. 

; W ydaje się  przeto ogólne w ezw a n ie , a- 
jby udzielono Sąd ow i lub kuratorow i dr. 
M aurycem u F lasch en ow i adw okatow i w  
T arnow ie, k tórego  ustanaw ia się  obroń­
cą w ęz ła  m ałżeńsk iego  w iadom ości o po 
w y ż  w ym ienionym . Jana G órkę w z y w a  
się a b y  przed niżej w ym ienionym  S ą­
dem sta w ił się  lub w  inny sposób  uw ia­
dom ił o  sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na pn- 
uow-ną orpśbę oo dniu 5 w rześn ia  1924 
rozstrzygn ie  ó uznaniu za zm arłego. 

Sąa  ok ręg o w y . Oddz. IV. 
T arnów , dnia 7 styczn ia  1924. 285-3

T. 8 9 /2115 . Edykt. Stefan K cpycz. s. 
P a w ła , urodzony 23/12 1891 rei. gr. kat. 
ze  S yn ow ód zk a, N iżnego, ożen ion y  2. 
VI. 1914 z E w a ur. K ep ycz zaginął od 
r. 1915 na jednam  z frontów  bojow ych.. 
jako żo łn ierz  austriacki. W drażając po­
stępow anie celem  uznania go  za zm ar­
łego  i rozw iązania m ałżeństw a, w ydaje  
się  o gó ln e  w ezw a n ie  aby udzielono S a ­
ri .vi tut., kur. adw . drow i S teruhehc-  
w i w iadom ości o p o w y z  w ym ienionym  i 
jego w z y w a  się aby niżej w ym ien iony  
Sąd uwiadom ił o sw em  życiu . Sąd tutej­
sz y  na ponowną prośbę dopiero po uołv 
w ie sześciu  (6) m ies ięcy  od dnia o g ło ­
szen ia  n mi e h  z cg  o w  „G azecie L w o w ­
skiej", w yd a  osta teczn e  orzeczen ie. 291 

Sad o k ręgow y. Oddz. IV.
S tryj, dnia 22 listopada 1923.

T. 145/23/4. Edykt. Joachim  Jurków , 
S. Jana, urodzony 17. IX. 1891 w S iech o-  
w ie i tam że ostartnio zam ieszka ły , rei. 
gr. kat. ożen ion y  17. VI. 1923 z Teklą  
Jurkiw , pG w olaev w  r. 1914 do w o j­
ska austr. napisał w  r. 1915 ze Sanoka  
list do żony , że  na front odchodzi i od 
tej pory zaginął w sze lk i ślad o  jego  ż y ­
ciu. W drażając postęp ow anie celom  u- 
znania gu za zm arłego i rozw iązania  
m ałżeństw a, w ydaje się  o g ó ln e  w e z w a ­
nie aby udzielono Sad ow i lub kur. adw . 
drowi Neum anowi w iadom ości o po w yż  
w ym ienionym  a i jego w z y w a  się  aby

niżej w ym ien iony  Sąd uw iadom ił o
s s-wem życiu . Sąd tu tejszy  na ponowna  
prośbę dopiero po up ływ ie sześciu  m ie­
s ięcy  od dnia Ogłoszenia niniejszej u- 
c h w a ły  w ..G azecie L w ow skiej"  w yda  
csta teczn e  orzeczen ie. 290

■Sąd o k ręgow y. Oddz. IV.
Stryk dnża 6 grudnia 1923.

T. 146/21/4. Edykt. M ichał Pi-eiat, syn  
JLab ba, urodzony 22 sierpnia 1883 rzym. 
kat. murarz w Stryju, żonaty , do.stal się 
jako żołn ierz oustriaoki do nie w .di ro­
syjskiej, tam że w 1918 r. zachorow ał.
-d szed ł do szpitala i odtąd brak o nim 

w i ad (.!■ l i o ś i . W drażając p.jstę-powanie 
celem  uznania g o  za zm arłego i roz­
wiązania1 m ałżeństw fj w ydaje się w e ­
zw anie, bv w iadom ości o  nim iid.beio .o 
kurattorowi adw . dr. R appaportow i '.uo 
tut. Sad ow i, k tó -y  t*o up ływ ie jednego  
roku ocl ogłoszen ia  niniejszej uchw ały  w 
„G azecie Lwowariei** w yd a  ostateczne  
orzeczen ie. 289

Sąd o k ręg o w y . Oddz. IV.
Stryj1, dnia 10 marca 1922.

L. cz. T. V. 254/23/4. M ichał Ktuś lub 
k u ś, urodzony 1861 w Tropi jiowlat 
S trzy żó w , w maju 1915 przez cofając: 
się  w ojska rosyjsk ie zabrany zosta ł na 
podw udę ; odtąd ślad za nim zaginął. 
Wdraiżajac p ostęp ow anie  celem  uznania  
za zm arłego  w ydaje się  ogólne w e z w a ­
nie, aby udzielono Sąd ow i w iadom ości o 
po w y ż  w ym ienionym . 288

Sąd okręgow y.
R zeszó w , dnia 16 listopada 1923.

Lcz. T. 414/22. Edyklt. Jurko Lob.ols z 
Suchodału, urodse.ny 18S5, zaginął w r. 
1919 w  w alkach Dolsko-ukraińskich. C e­
lem uznania go za  zm arłego i ro zw iąza­
nia m a łżeń stw a  iego z  A nastazją, w zy -  
w  się o  udzielenie w iadom ości o nim 
Sądowa lub kuratorowi dr. C zerw iń­
skiem u, adw okatow i w e L w o w ie  do re­
ku od og łoszen ia . 275

Sąd o k ręgow y cy w iln y . Oddz. VII.
L w ów , diii a 18 listopada 1923,

f  i  i ł  ju  r .
Firm. 199/23. U chw ała  Senatu . N ale­

ży  w pisać do rejestru sto w a rzy szeń  go ­
spodarczych. S iedziba firm y: S tan isła ­
w ó w . B rzm ienie firmy: Z w iązek  aprow i- 
zacyjn y  P ra co w n ik ó w  P a ń stw o w y ch , 
zarejestrow an y z  ogv. poręką w  Stan i­
s ła w o w ie . Na walncm  zgrom adzeniu  
członków  S to w a rzy szen ia , odb yłem  dnia 
3 grudnia 1922 uchw alono rozw iązanie  
S to w a rzy szen ia  i likw idacje tegoż. 
Brzm ienie firm y likw idacyjnej: Związek  
aprow izacyjny P racow n ik ów  P a ń stw o ­
w ych . zarejestrow an y z  ogr. po rek? w  
S ta n is ła w o w ie  w  likwidacji. L ikw idato­
rami w ybrani zostali: ks. Franciszek
K om usiew icz i K azim ierz Lękawskii, k tó­
rzy firmę likw idacyjną w ten  sposób  
podpisyw ać będą, iż pod pisanem , u ;u- 
kow ancm  lub stampilją w yciśm ętm n  
brzm ieniem  firm y z  dodatkiem  „likw i­
dacji" um ieszczą sw oje  nazw iska. I3o- 
tychcza lsow ych  członk ów  zarządu skre­
śla sie. W ierzycieli S tow arzyszen ia  w zy  
wa się, a żeb y  ze  sw ojem i pretensjam i 
do sto w a rzy szen ia  zg łasza li się. Dzień  
wpisu: 9 sierpnia 1923. 255

Sąd o k ręgow y jako handl. Oddz. II.
S ta n is ła w ó w , dnia 9 sierpnia 1923.
Firm. 3481. Rg. A. V. 42. W pis iirm y  

spółk i ia ’.vnej. Do rejestru w pisano dnia 
3 października 1923. S iedzib a  iirm y: 
L w ów , R u tow sk iego  23. B rzm ienie fir­
m y: Sabina L icbliech i Sika. H artow ny  
skład tow a ró w  grdanteryjnycli i norym ­
berskich. Przpdrniot przedsięb iorstw a: 
w brzm ieniu firm y. Jaw ni spóln icy: S a ­
bina Lieblich, Apel S to lzen berg  i M a­
ksym ilian Liobiich kupcy w e  L w o w ie . 
Forma praw na: jaw na sp ółk a  handlow a  
od dnia 1 styczn ia  1923. P odpis iirm y  
w ten sposób , że  v»od brzm ieniem  firmv 
w ypisnem , w ydru kow an em  lub p ieczęcią  
w yb iłem  k tóryk o lw iek  ze  spólnlków  
sam  jeden oodpis sw ój um ieści. 261

Sąd o k ręg o w y  jako handl. Oddz. IV.
L w ó w , dtha 25 w rześn ia  1923.
Firm. 187/2.3. S io w  i. 377. W y k re­

ślenie firm y. Z rejestru sto w a rzy szeń  
zarob k ow ych  i gosp odarczych  w y k re­
ślono: S iedziba f ir m y  S ta n is ła w ó w .
Brzm ienie iirm y: Kc-nsam gosp odarczy
, Bratnia P o m o c1'. S to w a rzy szen ie  za ­
rejestrow ane z ogr. por. w S ta n is ła w o ­
w ie. ‘P rzed m iot przed sięb iorstw a: P o d ­
niesienie g o sp o d a r s k a  członk ów  przez j 
dostarczanie tym że urlyku lów  codzien ­

nej potrzeby skutkiem  ukończonej li­
kwidacji w ykreślono. Ksi/tgi handlow e
znajdują się w przechow aniu u Sam ue­
la E iseaberga. Dzień wpisu: U sierp na 
1923. 252

Sad o k ręgow y jako handl. Oddz. 11.
Stan is ław ów ',  dniu 9 sie rpnia  1923.
Firm. 260/23. Oddz. A. 1. 263. W pis 

ao roj.-siru han dlow ego firm y kupca po­
jedynczego. W pisano do rejestru han­
d low ego  oddział A: S iedziba iirm y: Sta

DO W YNAJĘCIA od 1 l ipea 1924 r. w 
■ śródm ieśc iu  k i lkanaście  ubikacji na-da- 

lqcvel\ «ijf na b iu ra  i m ieszkania. N a­
będzie się w illę  lub kam ien icę  ■/. koin- 
i c f i e m  i w o U u m  m ieszkan iem  od 7 do 
9 puk.-,. Zgłoszen ia  ad resow ać n a leży :  
F r o f e m r  dr. Adolf W eiss . L w ó w , ul.

nisłaiwów. Brzm ienie iirm y: Job Jahr.
przem ysł drzew n y. Przedm iot przed się­
b iorstw a: P rzetw arzan ie  i handel drae- 
wc-ni W łaśc ic iel Johna Jahr. Podpis 
f i rm y: pod p ieczęcią  lub w y p isem  Joh 
J: hr. przem ysł d rzew n y  nastąpi iiodpłs 
.Ich.na Jahr. D zień w pisu: 17 w rześnia  
1923. 245

Sąd o k ręg o w y  jako handl. O ddz. II. 
Sta n is ła w ó w , (M a 11 w rześn ia  1923

OSOBA INTELIGENTNA zdrow a, w 
średnim  wieku, poszukuje za jęc ia  naj­
chętniej do pielęgnow aniu  chorych  iub 
za jęc ia  się  dom em , reflektuje rów ­
nież. na w yjazd. W iadom ość przez  
g rzeczn o ść  Jabłonow sk ich  20, I. pię­
tro codziennie w godz. od 15— 17.

I ize c ie g o  Maja 21. (4 273-3

W u d zia ł R adii lo w ia to w c j w K osow ie oy lassa,
k o n k u r s

na posada/ lekarz)/ okręgow ych  w  I lr i /n ia  wie, w  Ż n łiiu  i  F is ty n iu .  M  
posad p r z y w ią z a n i  są  f ie / n .c  p o b o ry  u rzęd n ikó w  p a ń stw o w ych  X I I .  sło­
du ia służbow ego z rycza łtem  n a  ob jazd)/ i ha w  e la ry jn y tn , n a d to  do 
dwóch p ierw szych  oso'm e w y  n agród  zen  e ze S k a rb u  lia ń s tw a  za  leczenie  
chorych  w eneryczn ie .

Te* m in  w n o s .c n ia  na leżycie  u d o k u m e n to w a n y c h  p o d a ń  da  
10 filtry  o l i ) ' / /  ro ku .

K osów , d n ia  2 2  y  ru d n i a 1023.
23:5 K o m isa rz  rzą d o w i/: l n i .  1. ISO  iV<K [.

L, 134/24-

Ogłoszenie konkursu.
M ag is tra t m ia s ta  S o k a la  rozp isu je  k o n k u rs  na  posadę  m iejsk iego  

le k a rz a  w e te ry n a ry jn e g o .
Kompetenc i  winni w y k a z a ć  się;
1) d y p lo m e m  w e t e r y n a r y j n y m ,
2) dow odem  n iep rzek ro czo n eg o  40 la t w iek u .
3) dow odem  o b y w a te ls tw a  polskiego-
P ła c a  w ed le  XII. kl. p łacy  u rz ę d n ik a  p aństw -, za ś  po uzyskan iu  

stab ilizac ji posunięcie  do w y ż sz e j k la sy  płac.
T e rm in  w n o szen ia  podań u p ły w a  z dniem  12. lu tego  b r.

M A G IS T R A T  K R Ó L . W O L . M- SO K A LA  
S okal, d ińa  U  s ty c z n ia  1924 165

BANK ZIEMIAN S.A. 0DBZ,*ŁWĘGLOWY
w £  L w o w i e ,  u S .  K o p e r n i k a  I .  4 -

n
Nprzetltt jc  l l  t : t .n : l .U  ;»1SNUŃL.%SKI i *Z.VCiŁKBI,V U A K lU iU  SHlK- 
OO x w tasnpgo a k la tlu  we I^wowie, n a  dw o rca  cee ru io w ieck im  
,BRAXDŁ«W  KA‘ w agonow o i  to n am i po  cen ach  k o n k n re n c y j nyeh* 

P rzy  w agonow yeb zam ó w ien ian h  u d z ie la  
r-ownież kr<- IkoterjuiBOwegi* k re d y tu . 23!J

do składania ofert.
S z e fo sfw o  In te n d e u tn ry  O . K. III w  G ro d n ie  ro zp isu je  n a  dzień 

30. s ty c z n ia  1924 r. g o d z . 10 rano  p rz e ta rg  o fe r to w y  na  d o s ta w ę

a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i o w y  c i i  f  p a s s y

d la  p o szczeg ó ln y ch  Z a k ł a d ó w  G o sp o d a rc z y c h  O. K- III.
S z c z e g ó ło w e  o g ło szen ia  um ieszcza się w  „ P o lsc e  Z b ro jn e j4’ i „M o­

n ito rze  P o lsk im " , ja k  ró w n ież  w e w sz y s tk ic h  S ta ro s tw a c h  i M a g is tra ­
tach  na te re n ie  O. K III. P o  za tem  sz c z e g ó ło w y c h  in fo rm acji z a ­
s ięg n ąć  m ożna w Ref -racie  Ż y w n o śc io w y m  S z e fo s tw a  In te n d e u tn ry  
O K. III. G rodno  ul. G ra n d z ic k a  N r. 1-

G odno, d n ia  15 s ty c z n ia  1924 r. 286
S Z E F O S T W O  IN T E N D E N T U R Y  O. K, III 
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